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Pod hasłem solidarności narodowej.
W imię narodowych interesów, pod hasłem so­

lidarności narodowej, wzywa komitet centralny do 
akcyi wyborczej, ku popieraniu kandydatów tegoż 
komitetu.

Przypatrzmy się — jak to wygląda w pra­
ktyce — jakie to są n a r o d o w e  interesy, których 
obrona i przestrzeganie ma być celem działania tego 
komitetu.

Z powiatu brzeskiego posłował w ostatnieui 
sześcioleciu dr. Szymon B e r n a d z i U o w s k i. Czło­
wiek wielkiej zacności — nieskalanego patryotyzmu, 
Polak w pełnem znaczeniu wyrazu. Ale di*. Berna- 

r dzikowski był w Sejmie przewodniczącym nielicznego 
grona posłów, należących do stronnictwa ludowego. 
Grono to było opozycyjne, interesów ludowych bro­
niło śmiało i'stanowczo, żale i potrzeby włościan- 
stwa wypowiadało nieraz w formie ostrej, ale nie 
wykraczającej poza granice parlamentarnej przyzwo­
itości. Nie prowadziło opozycyi dla opozycji, wspól­
nie z innemi stronnictwami brało udział w pracach 
ustawodawczych w komisyach i w Izbie pełnej — 
a gdzie interes kraju tego wymagał, usuwało na bok 
swoje partyjne stanowisko i głosowało z większością 
Sejmu. Przypominamy np. sprawę adresu z r. 1898. 
Mimo tego wszystkiego dr. Bernadzikowski musi być 
z poselstwa usunięty, wyszukuje się na gwałt prze­
ciw niemu kandydata — a gdy ten kandydat wzbra­
nia się, naciska się na niego w imię „narodowego" 
interesu. I pod tem hasłem będą wyborcy brzescy 
wezwani, ażeby głosowali przeciw drowi Bernadzi- 
kowskiemu i w obronie tego „narodowego" interesu 
będzie na wyborców wywarty nacisk c. k. starostwa 
i wszystkich jego organów. v

Powiat dąbrowski reprezentował w Sejmie w 
ostatniem sześcioleciu poseł Boj ko.  Włościanin inte­
ligentny, samouctwem wykształcony, przeważnie na 
polskiej historyi i polskiej poezyi, której jest wiel­
kim miłośnikiem. Ta szkoła sprawiła, że z życiem 
narodu, z jego cierpieniami i nadziejami ten wójt 
gręboszowski zrósł się całą duszą i całem sercem. 
Ludowiec, nie dlatego tylko, źe ten lud, to jego brat 
i swat, ale i dlatego, że cała dusza jego rwie się 
do tej chwili, kiedy zastępy takie, jak racławickie, 
liczyć się będą na miliony siermiężnej braci. Takim 
jest Bojko. W Sejmie szedł tak, jak się wy­
żej rzekło o Bernadzikowskim. Więc ten na wskroś 
polski chłop musi przy wyborach upaść — więc się 
przeciw niemu w pole wysyła całą presyę rządową, 
i w imię .narodowego" interesu zwalcza się jego 
wybór.

W czem przeciw „narodowemu" interesowi zgrze­

szył poseł myślenicki, S r e d n i a w s k i ?  Chcielibyśmy 
słyszeć choć o jednym fakcie jego a n t i p o l s k i e g o  
wystąpienia! A w dodatku jest Średniawski najlep­
szym wśród posłów ludowych znawcą ekonomicznych 
stosunków ludu, a zdanie jego o tych sprawach jest 
bardzo cenne. Jest on dla komisyj, zajmujących się 
ekonomicznemi sprawami, nabytkiem bardzo pożąda­
nym. Ale Średniawski jest posłem opozycyjnym, więc 
musi być zwalczany — znowu przy pomocy e. k. sta­
rostwa, zawsze w imię narodowych interesów.

Od 12 lat poseł K l e m e n s i e w i c z  reprezen­
tuje w Sejmie powiat grybowski. Powstąniec — sy­
birak. Po powrocie z Sybiru nie o wypoczynku my­
ślał. Stanął od razu w szeregu pracowników na 
polu narodowej oświaty ludu i podźwignięcia jego 
dobrobytu. W mieście Grybowie i w powiecie gry­
bowski m na każdym kroku widoczne ślady jego pra­
cy. W Sejmie i w komisyach sejmowych pracownik 
wytrwały, zdolny, zawodowo wykształcony prawnik. 
Ale Klemensiewicz ma to nieszczęście, że nie należy 
do większości sejmowej, że jest wiernym i stanów- 
czym demokratą, do ludowego stronnictwa bardzo 
ściśle zbliżony. Więc hejże aa niegol W imię naro­
dowej sprawy szuka się przeeiw niemu kandydata 
i całą siłą rządowej presyi tego kandydata przeciw 
Klemensiewiczowi się popiera!

Ale dosyć tych przykładów. Wystarczą one, 
aby scharakteryzować, jakie to są n a r o d o w e  in­
teresy, które komitet centralny jako swe hasła wy­
borcze ogłasza. Kandydaci, których wymieniliśmy, 
nie są ani o włos mniej Polakami, ani o drobny 
odcień nie są mniej patryotami od tych, których im 
się przeciwstawia — a może nawet przy dokładniej­
szym rozbiorze okazałoby się, że po ich stronie jest 
więcej miłości Ojczyzny, jest patryotyzm gorętszy. 
Ale przyjmując zupełną w tym względzie równość 
pytamy, co z narodow ej stanowiska przemawia 
przeciw tym zwalczanym kandydatom? Jaką szko­
dę sprawa narodowa poniosła przez to, że zasiadali 
oni w Sejmie i jaką poniesie, gdy i nadal zasiadać 
w nim będą? Ale idziemy dalej i pytamy — czy 
nie jest niewątpliwą s z k o d ą  sprawy narodowej, je­
żeli włościanin tak calem sercem, całą duszą, ze 
sprawą narodu, z jego przeszłością zrośnięty, jak np. 
Bojko, właśnie w imię tej narodowej sprawy jest 
ścigany i z krzesła poselskiego wypierany? Jeżeli 
to ma być sposób przyciągania ludu do tej sprawy, 
a przecież w s z y s c y  w z a s a d z i e  głoszą, 
że przyciągania tego pragną, — to chyba środkiem 
podsycania ognia jest... zalewanie go wodą.

Więc to rzekomo narodowe działanie, jest 
działaniem ściśle partyjnem, bo w imię owej naro­
dowej solidarności przemyca się wszędzie kandyda­
tów konserwatywnych przeciw ludowym i demokra­

tycznym. I to jest główny powód rozgoryczenia, wy 
wołanego tą akeyę komitetu, to główny powód gwał­
townej przeciw niemu opozycyi. Śtronnictwu konser­
watywnemu, jako takiemu, w o l n o  zwalczać kandy­
datów opozycyjnych; komitetowi, wywieszająeemŁ 
sztandar uarodowy, wolno ich zwalczać t y l k o  w te­
dy > gdy to są kandydaci n i e n a r o d o w i .  A gdy 
komitet głosi o sobie, że tylko ogólne, narodowe 
cele ma na oku; gdy swoich kandydatów ogłasza 
jako narodowych, a tem samem wszystkich innych 
jako nienarodowyeh piętnuje, chociaż oni nie tylko 
słowem, nie tylko uczuciem, ale czynami całego ży­
cia swój patryotyzm stwierdzili — to postępowanie 
takie musi rozgoryczeń, roznamięfcnić. A to tembar- 
dziej, że do tej „narodowej" sprawy, używa się 
wszelkich organów rządowych, wszelkich środków 
rządowej presyi. Kandydat, który padł w wo l n y c h  
wyborach, w walce, prowadzonej przez stronnictwa, 
idące pod hasłami szczerze głoszonych programów, 
jest zwyciężony, ale nie p o k r z y w d z o n y .  Kan­
dydat, niesłusznie ogłoszony nienarodowym, zwal­
czany pod o b ł u d n i e  wywieszonym sztandarem na­
rodowym, pokonany nie przez wyborców, ale przez 
rząd i jego organa — wynosi z tej walki roz­
goryczenie, które z konieczności udzielać się musi 
jego wyborcom.

Tą drogą ani narodowego obozu się nie wzma­
cnia, ani się nie krzepi społecznych spójni. Przeci­
wnie — jedno i drugie się osłabia.

Sytuacya na Węgrzech.
Znany polityk węgierski, były przewódca par- 

tyi narodowej, jeden z najzaufańszyeh przyjaciół 
prezydenta Szella i pewny kandydat do teki mini- 
steryalnej — p. Horuuszky, stawał niedawno w Sze- 
psi przed wyborca mi swoimi, zdając przed nimi 
sprawę ze swoj działalności poselskiej.

Zakrojone na wielką skalę sprawozdanie, opie­
rając się na przewodniej idei polityki Szella, polega­
jącej —  jak wiadomo — na lawirowaniu między, 
stronnictwami, bez stanowczego przychylania się na 
czyjąkolwiek stronę, zawierało mnóstwo nader cieka­
wych enuncyacyj na temat obecnego politycznego i 
ekonomicznego położenia Węgier. Z tego też wzglę-. 
du mowa Horanszkyego — która, nawiasem mówiąc, 
dzięki swej bezstronności — znalazła w prasie wę­
gierskiej i wiedeńskiej szereg przychylnych komen­
tarzy, zasługuje na to, abyśmy z jej treścią i na­
szych zaznajomili czytelników.

Na wstępie stwierdził Horanszky, że od czasu* 
jak 8zell stanął na czele gabinetu, stosunki polity-

Listy z Hiszpanii.
y.

Przerywam dalsze wywody o partyaeh i bo­
lączkach — obiecując sobie powrócić do nich wo 
włuściwom miejcsu — a natomiast zapraszam czy­
telników na krótką wędrówkę po Madrycie — bez 
Baedeekera!

Jestem umyty, wystrojony w odświętne szatki, 
obok mnie stoi senior Vali — typ eleganckiego i 
pełnego szlachetuego ugrzecznienia Hiszpana i uśipie- 
cha się. Godzina dziesiąta wieczór bije na zegarze 
kościelnym. Idziemy na „Puęzta dei Sol".

Ruch na ulicach szalony. Nieprzerwane sznury 
pojazdów, tramvyajów elektrycznych przeciągają uli­
cami. Na chodnikach wstęgi czarne tłumów. Wcho­
dzimy do wielkiej kawiarni na ulicy „Alcala". Stoliki 
otoczone zbitą masą gości, gwar, ścisk, o jakim tru­
dno mieć pojęcie bo chyba królestwem żyoia 
kawiarnianego jest Hiszpania.

Kawiarnie to pałace prawie, salony przepyszne, 
któiym ani Wiedeń ani Paryż nie dorównywa w bo­
gactwie i komforcie. Stiuki, freski, aksamit, marmur, 
witraże, złoto, kryształy składają się na przyozdo­
bienie ulubionych miejsc pogawędki, wypoczynku, 
ochłody. Tuka Saragossa ma kawiarnię „Ambos Mun- 
dos", o jakiej Paryżowi się nie śniło - -  tysiąc pięć­
set osób może rozoprzeć się wygodnie w głównej 
kolumnowej sali — a Barcelona w tym kierunku 
przeszła najśmielsze pomysły. Lecz jeżeli nawet Pa­
ryż zdobędzie się na równy przepych kawiarniany, 
to nigdy nie da tego tłumu, wypełniającego każdą 
kawiarnię hiszpańską. Tak — bo jeżeli kto chce 
mieć pojęcie o szczycie republikańskiej „równości1

musi poznać Hiszpanię II... Kawiarnia jest też nie 
udanej egeditś ostatecznym wyrazem.

.W najpyszniejszych salach, na pluszach siedzą 
wieśniacy, robotnicy, roznosiciele gazet — obok naj­
wytworniejszych s e n i o r ów.  Aksamitna kurtka opa­
lonego chi ta n  o (cygan hiszpański) ociera się o an­
gielski surdut c a b a 11 e r*a. — samodziałowa koszula 
o batyst, koronkowa m a n t i l l a d o u i i  o zgrzebną 
chuskę c a m a r e r y  (służącej). „Pan" siada przy 
stole obok biedaków — ba i zawsze cUętnio da się 
wciągnąć do pogawędki.

Na tę równość składa się ta ogłada, o której 
mówiłem już, — ta grzeczność rycerska, wspólna 
całemu ludowi.

Służba uprzejma i mająca w sobie wiele z po­
ufałości wiedeńskiego posługacza, uważającego sobie 
za obowiązek plaskać plecy każdego s t a m m g a s t a .  
Tem się atoli różni, iż strzeże pilnie swej godności.

Służący hiszpan nie poniży się nigdy dla pie­
niędzy —- nie upomni o większy napiwek — samą 
grzecznością można go podbić. Przypominam sobie 
fakt w Saragossie. Obok mnie mieszkał hardy a 
impertynencki prusak, który nie uznał za właściwe 
być uprzejmym dla służby i doznał gremialnego boj­
kotu. Nic nie pomogły obiecanki napiwków — ani 
skargi do właściciela hotelu. Musiał się wyprowadzić.

Służba hiszpańska nie jest chciwą, szanuje się, 
ale umie równocześnie utrzymać się w pewnych gra­
nicach. Jest przyzwyczajoną, że się jej podaje rękę 
do uściśnienia a nie do pocałunku.

Jest jeszcze jeden dobry, mojem zdaniem zwy­
czaj w Hiszpanii, z punktu widzenia... wydawnicze­
go — oto — nie ma w nich dzienników — chyba 
cudzoziemskie, lub jakieś bardzo kosztowne ilustro­
wane efemerydy.

Dobry zwyczaj ? ! — Bez wątpienia — bo miast

niego przy wejściu do każdej kawiarni jest kolporter 
sprzedający pojedyncze numery czasopism...

Gdzie dobra strona?! Za pozwoleniem! Zwyczaj 
ten jest d ź w i g n i ą  prasy hiszpańskiej — bo proszę 
policzyć, że tu nasze dziennikarstwo t r a c i  na tem, 
że gość kawiarniany za filiżankę kawy ma prawo do 
przewertowania wszystkich czasopism! W Hiszpanią 
każdy kupuje sobie dziennik. Wydatek pięciocenti- 
mowy nie wielki, a korzyść dla dziennikarstwa nie­
zmierna. U nas każda kawiarnia, każdemu z wy­
dawnictw odbieia od 20 do 100 prenumeratorów. 
Gdybym był prawodawcą, obłożyłbym kawiarnie po­
datkiem na rzecz wydawnictw, aby nie krzywdziły 
ich i nie ssały... lichwą!...

Posililiśmy się kawą u Fomosa, skręciliśmy znów 
na Puerto del Sol — centrum ruchu i życia Madryc­
kiego — a mówiąc dokładuiej, na wydłużony placek, 
którego niedość umotywowaną ozdobą jest ciężki, 
czewono-biały pałac ministerstwa spraw wewnętrznych.

Nazwa „Bramy słońca" sięga czasów, gdy istot­
nie w tem miejscu stała brama del Sol, dziś to nieco 
otwarty przestwór w śródmieściu, ogniskujący w so­
bie wszystkie arterye głównych ulic i będący tem 
dla tramwajów, czem u was Peszt dla... strefowej 
taryfy. Na Puerta del Sol wszystkie bilety tramwa­
jowe zaczynają się i kończą. Pozatem, Puerta del 
Sol słynie tem, że w czasie , rozruchów była punktem 
zbornym malkontentów, że tu-pierwsze padały iskry 
i szły płomieniem aż do Palaeio Real,

Z Puerta del Sol jedenaście ulic rozchodzi się 
w okół, sięgając krańców Madrytu. Ulice przeważnie 
wązkie, niekiedy tak dalece, że dla ruchu kołoweg* 
stracone zupełnie. Szczególnie stara część Madrytu 
obfituje w takie wązkie przejścia — cioinne, ponure 
i przejmujące w pierwszej chwili strachem. Niekiedy 
w samym środku miasta, doznaje się wrażenia, że 

j się jest w zaułku jakiejś okropnej dzielnicy. Lecz
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"ane m , Węgrzech poprawiły się bardzo znacznie, 
wałki stronnictw złagodniały na całej linii, a stosu­
nek do Austryi uregulowany został bez jakiego­
kolwiek uszczerbku dla węgierskiej legislatywy. 
Wszystko to osiągnięto tylko dzięki programowi par- 
tyi liberalnej, której ster ujął w silne ręce obecny 
prezydent ministrów. Liberalizm zrósł się już z wę­
gierską narodową i państwową polityką i tonietylko 
dlatego, że wszystkie tradycye węgierskie łączą się 
z kierunkiem liberalnym, ale także dlatego, ze bez 
liberalizmu nie dałaby się pomyśleć nawet jakakol­
wiek jedność w kraju, który, jak Węgry, ma tyle 
wyznań i narodowości. Liberalna polityka rządu 
zdołała w krótkim czasie pozałatwiać nietylko naj­
ważniejsze sprawy, ale stworzyć także cały szereg 
nowych a zbawiennych kreacyj.

Wyliczywszy tu kilkanaście w ostatniej sesyi 
uchwalonych ustaw, Horanszky podniósł z naciskiem, 
że na polu ekonomicznem polityka rządu wolną była 
od wszelkiej stronniczości. Jeżeli zaś pada jaki cień 
na obecną politykę, to jest nim podwyższenie kwo­
ty, które nie stoi w żadnym stosunku do finansowej 
zdolności kraju.

Kwestya ehleba. jest dziś na całym świecie 
najważniejszą kwestyą. Węgry w tym względzie nie 
stanowią wyjątku. Wprawdzie nie nawiedziła ich do­
tychczas żadua katastrofa, w handlu ich zagrani­
cznym żadne ważniejsze nie zaszły zmiany, stopa 
procentowa nie zmieniła się również, niemniej jednak 
braki i niedostatki na wielu polach pracy ekonomi­
cznej dają się odczuwać coraz dotkliwiej. Przemysł 
węgierski jest w stagnacyi, egzysteneya ekonomi­
czna staje się coraz trudniejszą. Że podobne zjawi­
ska można także gdzie indziej obserwować, nie ule­
ga wątpliwości, bo depresya ta jest rezultatem osta­
tnich wojen i wysiłków ogólnoświatowej konkurencyi. 
Specyaluie jednak dla Węgier ogólne te przyczyny 
nie wystarczają. Dla nich potrzeba tych przyczyn 
szukać głębiej i więcej.

Kiedy w r. 1867 Węgry otrzymały zupełną 
autonomię, zadania, jakie potrzebowały natychmiasto­
wego rozwiązania, polegały na odrobieniu wszystkie­
go, co przedtem zaniedbano, na dotrzymaniu kroku 
wymogom kulturnym Europy, która się wtedy właś­
nie do najwyższego zrywała lotu, a wreszcie na 
sprostaniu materyalnej potędze Austryi.

Popłynęły więc na te cele pożyczki ze stron 
najróżniejszych. W kraju zaroiło się od różnych in- 
stytucyj kredytowych, bo potrzeba było odrazu za­
brać się do stwarzania majątku narodowego na wszy­
stkich polach. Instytucye finansowe zaczęły lokować 
swe rezerwowe fundusze w kolejach, fabrykach itp. 
Węgry się podnosiły, ale równocześnie w całym tym 
procesie ekonomicznym zaczęła upadać do niedawna 
najsilniejsza klasa — klasa średnich właścicieli zie­
mi, którzy nie mogąc ani dorównać rosnącym z go­
dziny na godzinę wymogom, ani ocenić doniosłości 
systemu oszczędnościowego, zbliżali się coraz bar­
dziej do ruiny ekonomicznej. Drobni właściciele nie 
wyciąguęli żadnych korzyści z tego przeistaczania 
się Węgier, a i dziś jeszcze rozmaite pośrednie i 
oezpośrednie podatki gniotą ich tak, ^że kwestya

egzystencyi i do nich zaczyna wyszczerzać swoje 
straszliwe kły.

Na Węgrzech z łatwością można zaobserwo­
wać, jak poiityka inwestycyjna ściśle jest związana 
z wzrostem dochodów i prosperowaniem interesów. 
Te ostatnie upadają zawsze, skoro tylko w inwesty- 
eyach nastąpi powolniejsze tempo lub pauza. Już to 
samo świadczy o niezdrowym podkładzie życia eko­
nomicznego tego rządu, który ciągle jeszcze potrze­
buje wysiłków z zewnątrz, aby żył i kwestyę egzy­
stencyi nie rozwiązywał, lecz od siebie odsuwał. 
Z tego też wyłania się konieczność zmniejszenia pa­
nującej ogólnie depresyi o cenę własnych ofiar i wy­
najdywania dla inwestycyj takich podstaw, na któ- 
rychby samo społeczeństwo mogło rozwinąć swą siłę 
twórczą boz pomocy rządu.

Dlatego też pierwszem głównem zadaniem jest 
rozpoczęcie pożytecznych a koniecznych robót, do 
których rząd przystąpiłby prędzej czy później, ale 
aż po zaciągnięciu wielkiej pożyczki. Dzisiejsza sy- 
tuacya targu pieniężnego nie usposabia do marzeń 
na temat tej ostatniej, dlatego też potrzeba korzy­
stać z obecnej taniości pracy, potrzeba jak najsze­
rzej stosować system oszczędnościowy, aby odbić to, 
co się traci na opóźnieniu, spowodowanem przez owo 
niekorzystne położenie targu.

Nadto potrzeba nieodzownie rozszerzyć ekono­
miczne pole działania, do czego niezbędne jest zno­
wu powstanie nowych egzystencyj gospodarczych. 
Na polu rolnictwa, obok kolonizacyj, znajduje się 
jeszcze wiele zadań tak ważnych, jak n. p. par- 
celacya.

Wszystkie prawie gałęzie gospodarstwa naro­
dowego stoją w ścisłym związku z polityką cłowo- 
handlową. Stąd też pochodzi, że ogłoszony niedawno 
projekt uowej niemieckiej taryfy cłowej sprawę eko­
nomicznego rozwoju Węgier jeszcze bardziej wikła 
i do rozwiązania utrudnia. Ale i pod tym względem 
nie wolno się unosić marzeniom, potrzeba koniecznie 
porzuciwszy dogmaty i puste hasła partyjne, dać 
słowo chłoduemu rozumowi, który sam jeden tylko 
jest w stanie wytknąć drogę, na której Węgrzy bez 
niesłusznych jednostronnych ofiar, potrafią coś 
zyskać. _______

“Ruch wyborczy.
W po w. l w o w s k i m  stają obecnie tylko 

dwie kandydatury, b. p. Merunowicza i dra Kostia 
Lewickiego. P. Ernest Breiter, jak donosi Diłoy 
zrzekł się kandydatury następującem pismem:

„Wobec postawionej przez komitet ruski kan­
dydatury dra Kostia Lewickiego na powiat lwowski, 
oświadczam, iż po porozumieniu się z tym komite­
tem, kandydaturę swoją cofam".

*

P o d g ó r z e ,  28 sierpnia. Sejmik relacyjny b. 
posła M a r y e w s k i e g o ,  skończył się uchwaleniem 
zaufania wyborców i wyborem komitetu. P. Ma r y e -  
w s k i scharakteryzował minioną sesyę sejmową.

„Przechodząc do osobistej działalności, wymię­

temu zacienieniu winno słońce.!... Ono zniewala do 
szukania ciągłego soinbra (cieniu), do owego skupia­
nia sześcio piętrowych kamienic. Słońce hiszpańskie, 
a już madryckie w szczególności nie żartuje, czter­
dzieści stopui' Celsiusza na codzień w lecie to por- 
cya zwykła.

Nowy Madryt w tym kierunku wypowiada woj­
nę słońcu. Ulice takie jak Alcala, Serrano, Passeo 
de Castellaua, Passeo de Recoletos, Prado, to już 
wielkie, szerokie pasy, okolone drzewami, ze sta­
rannie utrzymanemi alejami i chodnikami — pełne 
pomników, skwerów palmowych i zacięcia wielko- 
europejskiego Mnóstwo pałaców, siedzib wielkopań- 
skich, willi, gmachów potężnych wyciąga się wśród 
tych ulic. Jest na tem wszystkiem już pewne piętno 
kosmopolityczne — ale jest i wiele południa, wielo 
motywów muurytańskich, obok smacznych liuij i wy­
kwintnego kolorytu. A koloryt ten powstaje tu sam 
z siebie — marmur lśni pełnią białości, granit perli 
się. Mozajki dzielnie sprawiają się w klimacie hi­
szpańskim — piaskowiec nawet nabiera hurtu.

Patrząc na te gmachy, aż zazdrość bierze, ile 
w nich wspaniałego materyału. Cztery bloki kamien­
ne i już, bez żmudnej, ceglanej roboty — ściana na 
piętro wysoka! I to ściana, której nie potrzeba sma­
rować wapnem, ani mazać kredą, ani wyprawiać. 
Filar — to kloc marmuru — kapitel, to marmur — 
trep, to kamień szczery, a posadzka w pokoju, sali, 
czy izbie, to zawsze mozajka. Zresztą żelazo, a drze­
wa jak najmniej.

Mimo wszystko, Madryt nie ma charakteru sto- 
liey. Życia ofieyalnego w niem nie widać. Mundurów 
mało. A choć w swem łonie dźwiga całą machinę 
państwową — nie znać jej wcale. Zdaje się, iż jest 
dotąd jeszcze tylko stolicą Kastylii, nie mogącą dać 
wyobrażenia o całokształcie Hiszpanii.

Charakter Madrytu, to raczej okolice mostu 
Toledo na Masanaresie!

„Piękny most — szkoda, że nie ma wody* — 
powiada kastylijczyk, poglądając na wyschłe koryto

Masanaresa, który ledwie w czasie zimy sączy odro­
biną strumienia. Lecz około tego mostu ile życia, 
ognia, ile kastylijskiego zacięcia... Te „mądrylenie"... 
przepraszam, o płci nadobnej pomówię później, bo 
gotówem złamać cały szyk listów.

Madryt był i jest ciągle kastylijskim, a do­
piero później hiszpańskim. Odzwierciadla ducha pro- 
wincyi, a nie kraju.

Madryt, mimo tego wesela, ochoty, jest bie­
dnym. Biednym, bo okolony pustynią, pozbawiony 
wody, roślinności nawet. Drzewa, choć pielęgnowane, 
ochraniane, wyglądają, jak brudne zielone wiechcie, 
skarlałe, zważone, z liściem zeschłym, słaniającym 
się bezwładnie. Madryt jest biedny, bo wyniesiony 
na sześćset czterdzieści metrów nad poziom morza, 
jest skazanym na afrykańskie podmuchy.

Sierra de Guadarrama — ów mur górski, za­
bezpieczający Madryt od najścia wrogów z północy, 
jest jego dobrodziejstwem i klątwa. Dobrodziejstwem 
w czasie wojny — klątwa zawsze ! Wilgotne wiatry 
północne, orzeźwiające tchnienia Atlantyku i morza 
Śródziemnego — rozbijają się o te szczyty. Za to 
z Sahary płyną fale suche, rozpalone niosące pył.

Czterdzieści stopni ciepła w dzień — a cza­
sem zero w nocy. W lecie Sahara — w zimie, 
w nocy po 10 stopni mrozu.

W takim klimacie ginie palma, przepada sosna. 
Ani liść, ani igła nie może dotrzymać placu Madry­
towi ! Sztuka daremnie chce walczyć z naturą.

Wicher madrycki charakteryzuje popularne wy­
rażenie, że „jest tak silny, iż obala człowieka nie 
gasząc lampy!“

Colentura (febra) stałym jest tu gościem — 
a nasi dziadowie we wspomnieniach z kampanii na­
poleońskiej nie żartem wypominali „kolkę madrycką, 
co skręca wnętrze i każdym stawem trzęsie 1...“

Wacław Gąsiorowshi.

ma swoje samoistne wnioski, w Sejmie stawiane, 
a mianowicie: wniosek o przywrócenie wolnego obrotu 
mlewera, wniosek w sprawie zabezpieczenia robotni­
ków na. starość, wniosek, aby w Galicji utworzono 
dwa domy podrzutków i wniosek, by fundusz prze­
mysłowy podnieść do wysokości jednego miliona ko­
ron, nietylko bowiem należy popierać małych fabry­
kantów, ale i spółki rękodzielnicze. Wspomniał nadto 
p. Maryewski o wniosku w sprawie biur pośredni­
ctwa pracy, który, nie wie, czy to z powodu złej 
woli prawicy, czy braku czasu i gorączkowości 
obrad, upadł; mówił o konieczności asekuracyi kra­
jowej i ustawie, normującej opiekę nad ubogimi. 
Podziękowawszy za zaufanie, zakończył p. Marye­
wski swe blisko godzinne przemówienie, które nie­
liczni słuchacze przyjęli oklaskami.

W dyskusyi zabierał głos p. Dyrcz, obywatel 
tamtejszy w dłuższem przemówieniu, wygłoszonem 
z wrodzoną swadą. W kraju jest bardzo źle, nędza 
coraz większa, a klika konserwaty wno-rządowa wszel­
kich dokłada sił, aby nie było lepiej, odrzucając 
wnioski korzystne dla kraju, a dla tych panów nie­
wygodne, zamykając usta przedstawicielom ludu —s 
a potem, gdy goryczy nazbiera się zbyt dużo u nę­
kanego ich rządami ogółu, oburza się, że nasze bru-, 
dy idziemy prać do Wiednia, „przed obce forum*. 
P. Maryewskiego, jako przyszłego posła, wzywa, aby 
w Sejmie konsekwentnie należał do opozycyi. Koń-, 
cząc, wnosi uchwalenie wotum zaufania dla dotych­
czasowego posła, co zgromadzenie przyjmuje okla­
skami.

P. M a r y e w s k i  wskazał na trudność reduto- 
cyi podatków, ale konieczność walki z fiskalizmem. 
„Chociaż dużo dajemy na wojsko, z Austryą i tak 
nikt się nie liczy". Kandydat będzie może dążyć do 
zmiany ordynacyi wyborczej w kierunku z n i e s i e ­
n i a  w y b o r ó w  p o ś r e d n i c h  w kuryi wiejskiej 
i u t w o r z e n i a  o s o b n e j  k u r y i  d l a  r o b o ­
t n i k ó w .  Bo aby przyznać to prawo szerokim ma­
som ludności, na to nie trzeba być socjalistą —> 
sprawiedliwość i uczciwość żądają tego.

*
D ę b i c a ,  26 sierpuia. Na zgromadzeniu, zwo- 

łanem przez b. posła B o m b ę ,  zebrało się do 200 
chłopów. Gdy p. Bomba bronił Koła polskiego w spnu 
wie cieszyńskiej, przyszło do burzy, poczem uchwa­
lono mu yotum nieufności za wstąpienie do Kola 
polskiego. W innych zebraniach wyborczych w pow. 
Ropczyckim wyniki dla Bomby równie nie świetne.

*

N o w y  S ą c z ,  28 sierpnia. Dziś odbyło się 
tu w sali stow. robotn. „Siła“, zgromadzenie przed­
wyborcze, zwołane przez partyę socyalno-demokra- 
tyczną.

Zgromadzenie zagaił dr. Lehman, a  po wybo­
rze przewodniczącego tegoż w osobie p. Luboje- 
wskiego, przemawiało kilku ze zgromadzonych, a naj- 
dłużej przywódca socyalistyczny p. Tell er, poczem 
zgromadzenie uchwaliło nie stawiać swego kandy­
data poselskiego przy obecnych wyborach, tudzież 
rezolucyę, którą zaraz zgromadzenie wysłało tele­
graficznie do Krakowa do p. Daszyńskiego, pod adre­
sem „Zgromadzenie ludowe Kraków, sala Rady miej­
skiej", gdzie właśnie p. Daszyński na zgroma­
dzeniu przedwyborczem wygłaszał swoją mowę kan­
dydacką.

Owa rezolucya opiewa: „Zgodnie z życzeniami 
całego proletaryatu Galicyi, wyrażamy przekonanie, 
że interes klasy robotniczej znajdzie w Sejmie dziel­
nego reprezentanta w osobie towarzysza Daszyń­
skiego, a więc do pracy, by się w czyn obróciło, by 
lud pracujący mógł zawołać, niech żyje pierwszy 
robotniczy poseł do Sejmu, towarzysz Daszyński i, 
Za zgromadzeuie ludowe w Nowym Sączu, Tell er. “j

Z prawyborów aa przedmieściu Sądeckiem Za- 
łubińce, które stanowi jeszcze gminę odrębną, wy­
szli zwolennicy p. Zuamirowskiego.

*

R u s k i  r u c h  w y b o r c z y .  Przedwyborczy
komitet okręgu brodzkiego ogłasza odezwę, wzywa­
jącą wyborców do oddania swych głosów na p. Ale­
ksandra Barwińskiego. W odezwie podniesiono z na­
ciskiem zasługi p. Barwińskiego, położone dla dobra 
ruskiego narodu, którego sił kandydat nie marnował 
nigdy dla drobnych spraw, ale zawsze tam wystę­
pował energicznie, stając w szeregu walczących, 
gdzie chodziło o odwrócenie naprawdę wielkiego nie­
szczęścia od jego narodu.

*
Diło i Hałyczanyn ogłaszają dalszy ciąg kan­

dydatur, zatwierdzonych przez oba komitety wybor­
cze skonsolidowanych partyj.

Oto nazwiska kandydatów: Tymoteusz Staruch, 
Brzeżany, Iwan Czerniawski, Bobrka, Józef Świ- 
dziński, Borszczów, Iwan Kosarczyn, Buczacz, Teo­
dor Bohaozewski, Dolina, dr. Teofil Okuniewski, Dro 
hobycz, ks. Mikołaj Strutyński, Gródek, Dymitr Du­
da, Kałusz, ks. Iwan Popiel, Kosów, Michał Lutczyn, 
dyak, Mościska, ks. Andrzej Sumyk, Nadwórna, Da­
niel Bereziak, Przemyślany, dr. Andronik Mogilnicki, 
Rohatyn, Andrzej Pawłysz, notaryusz, Rudki, Michał 
Bukata, Skałat, Andrzej Bobak, Sanok, Iwan San- 
dulak Łukin, Śniatyn, dr. Eugeniusz Petruszewicz,

p o l e c a  n a j t a n i e j
M I K O Ł A J  L U D W I G

Lwów, hotel Georgea.



*S£owo pomnę* u*, m  % si sie^m T9m;
Sokal, Józef Huryk, Stanisławów, Piotr Słuczeskl, 
Stary Sambor, Stefan Harmatij, Tarnopol, Józef Sy- 
tnik, Trembowla, Dymitr Ostapczuk, Zbaraż. Mo- 
skalofilskiej kandydatury dr. Dudykiewicza w Ko­
łomyi narodowcy nie zatwierdzili, swojej jednak nie 
postawili.

Nasza Irlandya.
Stosunki się tak składają, że Polska wogóle 

przybiera pod ekonomicznym i politycznym względem 
podobieństwo do Irlandyi, ale specyalnie miano to 
'przysługiwać będzie mogło Górnemu Śląskowi. Ka­
tolicka Koeln. Yolkszeitung, organ centrum, grozi 
nam, że gdyby przy przyszłych wyborach miało na 
Górnym Śląsku przyjść do rozłamu między centrum 
a Polakami, Śląsk uległby losom Irlandyi, to jest 
zupełnego zubożenia z powodu zależności, w której 
ludność polska górnośląska pozostaje u właścicieli 
niemieckich kopalń, hut itd.

Na to odpowiada Dziennik Poznański taką 
uwagą:

„Ciekawi jesteśmy, jakimi żywiołami baronowie 
kopalni, hut i t. d. chcieliby zbojkotowaną ludność 
polską zastąpić? Bojkotując robotniczą ludność pol- 
jską, samiby sobie szkodę sprawiali, a takiego „pa- 
itryotyzmu" po nich hakatyści się nie doczekają. Co 
.najwięcej, pomnożyłyby się w danym razie szykany, 
[lab dokuczliwości, ale do generalnego bojkotu ro- 

| botuików polskich przyjść nie może i nio przyjdzie. 
To są strachy na lachy."

Dobrze znająca stosunki polskie na Śląsku 
Gazeta Opolska, pisze w tej sprawie:

„Na Górnym Śląsku tysiące Polaków się zniem­
czyło. Dowodem tego ci wszyscy, którzy mają pol­
skie nazwiska, zwykle z niemiecka przekręcone, 
a którzy powiadają, że są Niemcami, język swoich 
ojców porzucili całkiem, albo po części.

W jaki sposób się zniemczyli?
Otóż przez szkoły wyższe i niższe, kobiety 

przez szkoły żeńskie, nawet katolickie klasztorne. 
W domu rodzicielskim ludziom tym rodzice nie po­
wiedzieli, że są Polakami, nie wpoili w ich serca 
ani miłości do swego narodu, ani miłości do języka 
ojczystego, ani ich nie obeznali z księgami polskie- 
ini, ani z dziejami plemienia polskiego. Natomiast 
w szkołach zapoznano ich z językiem niemieckim, 
z książkami niemieckiemi, z dziejami niemieektemi, 
wzbudzono w nich miłość do wszystkiego, co nie­
mieckie, a po części wpojono im, kłamiąc, nienawiść 
i pogardę wszystkiego, co polskie. Polscy akademicy 
wstępowali do niemieckich związków akademickich, 
które ich też niemczyły. W ten sposób stało się, 
że mnogo duchownych, lekarzy, nauczycieli, sędziów, 
adwokatów, ludzi uczeńszych polskiego rodu zniem­
czyło się.

Lud widząc, że wszystko, co wyższe, jest nie­
mieckie albo zniemczone, uważał, że po niemiecku 
to „fajnieK i lgnął do niemczyzny, bo przykład wyż­
szych pociąga za sobą niższych.

Inna część Polaków niemczyła się przez to, że 
się uczyli u kupców i rzemieślników niemieckich lub 
zniemczałych. Inna znowu część niemczyła się jako 
wyżsi i niżsi urzędnicy.

Tadeusz Kososyński.

Ś l a d  e m  t ę s k n o t y .
POWIEŚĆ.

g -------
(Ciąg dalszy).

Wstałem. Dlaczego ostrożnie, nie wiem. Ktoś 
oał się we mnie i nie chciał zwrócić uwagi zaczyta- 
aej. Cicho stawiając stopę na podłodze i podnosząc 
ją wyprostowaną, aby nieszczęsne podeszwy nie 
skrzypiały, przeszedłem wzdłuż cały pokój, oglądając 
z udaną ciekawością, choć nikt na mnie nie patrzał, 
wszystko, nawet deseń malowany na ścianie. Potem 
% podwójną czujnością wracałem znowu ku oknu, 
zbliżając się do drzwi pokoju panny Sawiczówny.

Wejść, czy nie wejść ? Tamta czy ta. Cóż będę 
robił? Nie wypada podczas nieobecności pani domu. 
£e — z pewnością wyśmiałaby mię panna Te ci a, 
gdybym to jej powtórzył. Wsunąłem się ostrożnie, 
uchyliwszy portyerę. Musiałem być wtenczas bardzo 
śmieszny. Wiedziałem, że mogłem śmiało plądro­
wać po pokoju, ale znowu ten ktoś, co był we mnie, 
nie chciał, aby o tem wiedziano.

Na wprost drzwi stolik, nakryty jakąś lekką 
materyą. A może mnie się tak tylko zdawało? Dużo 
na nim gracików, trochę oprawnych książek, foto­
grafia mężczyzny, niewątpliwie brata, i mnóstwo fo­
tografii prześlicznych kociaków. Już za mało było 
dla nich miejsca na stołe, więc wdrapały się na 
ścianę rozbawione, swawolne.

Był w nich dobór ciekawy. Żaden nie był bez 
wyrazu. Wszystkie miały coś w pyszczkach, co mó­
wiło o ich zaletach lub niewinnych wadach. To był 
świat cały żywy. Ile tam było przyczajonych ru-

Wierzcie mi

Nader wiele przyczyniały się do zniemczenia 
kobiety. Idąc m. modą, samo się najpierw zniem­
czyły, mężów za- sobą pociągały lub w zniem­
czeniu utwierdzały, dzieci tylko po niemiecku wy­
chowywały.

Dodajmy do tego, że dawniej nie było ani ga­
zet polskich, ani związków polskich, a łatwo sobie 
wytłumaczyć, dla czego tylu Polaków się zniemczy­
ło, kiedy ku niemczeniu wszystko parło, a nic pol­
skości nie broniło.

Że niemczyzna potrzebna w naszych stosun­
kach, to samo nie tłumaczy licznego niemczenia, po­
nieważ można nauczyć się i umieć doskonale po 
niemiecku, a nie potrzeba zaniechać i zarzucić swo­
jego języka ojczystego, nie potrzeba się zniemczyć. 
Dowodem tego Polacy w innych stronach i tych nie 
wielu Polaków śląskich, którzy się nie zniemczyli, 
choć przeszli wysokie nauki i zajmowali wysokie 
stanowiska.

Powodem do zniemczenia było i jest u wielu 
to, że chcą przez to zjednać sobie łaski możnych 
tego świata, niemczą się dla clileba. Inni znowu 
chcą niemczenia dla tego, ponieważ im to wygodnie 
np, przy nauczaniu w urzędzie, bo dwa języki spra­
wiają trudności.

Zależność ekonomiczna Polaków na Śląsku 
pruskim jest głównym powodem niepowodzeń polity­
cznych. Dlatego w pierwszym rzędzie musimy się 
starać o podniesienie ekonomiczne polskiego ludu 
na Śląsku, wzmożenie dobrobytu, a potem możemy 
śmiało iść w walkę z niemczyzną w pewnej nadziei 
zwycięstwa. A będzie to największy tryumf Polski, 
kiedy tę prastarą polską siedzibę napowrót zdobę­
dziemy.

Groźby centrowego organu o polskiej Irlandyi 
pozostaną równie śmiesznemi, jak preteasye cen­
trum do panowania na Śląsku.

Rosyanie o Polakach na Litwie.
Czas i oczywiste fakty robią swoje. — Rosya­

nie zaczynają się przekonywać, że „cywilizacyjna" 
ich robota na Litwie nietylko, że minęła się z celom, 
ale poziom kulturalny Litwy ogromnie obniżyła.

Opierając się na oficyalnych danych, Wileńskij 
Wiestnik tak się niedawno o tej robocie kulturalnej 
Rosyan wyrażał: Minęły już te czasy, i da Bóg na 
zawsze, kiedy przy pomocy rosyjskiego imienia można 
było nielegalnie kupować dobra, wyniszczać ziemię 
i trzebić lasy ; kiedy za cenę honoru imienia rosyj­
skiego napełniały się dukatami kieszenie eksploata­
torów, kiedy na gruncie ekonomicznym wyzyskiwano 
imię „Rosyanin".

„Przejeżdżając po; kraju — zauważa dalej Wi­
leńskij Wiestnik — patrzysz ze smutkiem, jak chylą 
się do upadku dobrze niegdyś urządzone gospodar­
stwa, idą w rozsypkę pańskie rodowe siedziby, trze­
bią się lasy i rzeki zamulają się piaskami. Dowia­
dujesz się z uczuciem ciężkiego smutku w duszy, 
że imię rosyjskie nie jest tu częstokroć bez winy".

Do tych słów nawiązuje przygodny korespon­
dent S-Petierburgskich Wiedomostiej, p. J. Paper i 
pyta s ię : „Czyż warto było wobec tego „grodzić

chów, ile rozbłyśniętych par ocząt, zafrasowanych 
min i drapiących bez śiadu łapiąt! a nawet tu i owdzie 
ile powagi zachmurzonej po doświadczeniu jednomie­
sięcznego życia, ile głębokiego, krotochwilnego pe­
symizmu nad znikomością pragnień. Tak, to było 
trochę do niej podobne.

7-  Pan pewnie ogląda kocią galeryę — ode­
zwała się niespodziewanie panna Osocka z pierwszego 
pokoju. — Prawda, że to już nie koty, ale zupełne 
dzieciaki. Żeby to nawet dzieciaki mogły być tak 
zabawne.

Niechętnie oderwałem oczy od tych wizerunków, 
które mi tak dużo mówiły. Niechętnie zająłem moje 
dawne miejsce na kanapie.

■— Tak, tak — zdobyłem się w odpowiedzi. 
Bałem się, że będę musiał gawędzić, kiedy właśnie 
czułem nieprzepartą ochotę do zamknięcia oczu i roz­
kosznego niemyślenia.

— Ale Teci nie widać — zauważyła po chwili. 
Pewnie poszła odwiedzić Palowskiego. Biedny. Pan 
go zna?

A  Znam go, znać go muszę. To wielki talent, 
bardzo wielki. Podobno suchoty — czy tak?

— Niestety, tak. Tecia lubi go. Poznała go 
jeszcze przeszłego roku na wykładach w uniwersy­
tecie. Ale wtenczas nie było tak źle. Dopiero teraz, 
jakby na ironię.

— Widziałem jego dramat w teatrze. Są tam 
pazury tygrysie.

Tak. To zwróciło na niego uwagę. Ma te­
raz dużo nieproszonych znajomych, którzy go męczą.

— Nie znam go osobiście. Szkoda, że wcze­
śniej...

— A pan to co innego. Byłby pewnie bardzo 
zadowolony. Zrozumiecie się łatwo. On lubi marzyć 
trochę. Jedna Tecia dotrzymuje mu kroku. My —• 
ja... za ciężka jestem, jak pan widzi. Czytać to do­
brze, ale siadać do balonu. Lecz Teci coś za długo

ogród4*, aby w rezultacie otrzymać hańbę spustoszę' 
nią ? Ozy warto byk> parcelować majątki i wzywać 
do tego „przedsiębiorczych" ludzi ?

,, Piszący te słowa — mówi dalej p. Paper — 
przebywał niodawuo w kraju Północno-Zachodnio. 
(Litwa) a znosząc, się z mnóstwem ludzi, od wszyst­
kich słyszał jeduo i to samo, że rosyjskie gospodar­
stwo rolne w kraju „nie rozkwitłszy okwitło“. Czyż 
naprawdę nieudolność kulturalna jest dla nas pra­
wem ? — zapytałem starego kolegę uniwersyteckiego, 
który wiele lat uczył w jednym z tamtejszych wyż­
szych zakładów naukowych. „Wniknij tylko w proces 
nabywania ziemi tej przez Rosyan, a znajdziesz od­
powiedź" — odpowiedział mi. Usłuchałem jego rady 
i stanąłem przed bardzo smutnym objawem społe­
cznego życia...

Zupełnie inaczej gospodarują Polacy. Majątki 
ich są wszędzie doskonale zagospodarowane. Nawet 
mała własność polska gospodaruje tam tak umieję­
tnie, że stały i wielki wzrost gospodarstw drobnych, 
jest zjawiskiem bynajmniej nie rządkiem.

* Jakżeż inaczej rzecz się ma w kraju czysto 
rosyjskim. Tam w siuibirskiej gubernii naprzykład, 
drobna własność stale zmienia właścicieli, którzy 
wcale nie są powołani do jej poprawienia. Wszyscy 
tam żyją nad stan, gospodarują jak rabusie i w re­
zultacie idą z torbami. W polskich gospodarstwach 
na Litwie widzi się coś wręcz przeciwnego. Znako­
mita gospodarka rolna, racyonalna hodowla leśna, a 
przedewszystkiem ścisła ekonomia w wydatkach di a 
siebie, umożliwiają miejscowej szlachcie stopniowo 
ulepszać i rozszerzać swoje gospodarstwa.

W dziedzinie przemysłu rolniczego, Polacy 
także służyć mogą za przykład. Najlepsze piekarnie 
w Wilnie, które publiczność literalnie oblęga, nale­
żą do hrabiego Antoniego Tyszkiewicza. Znakomieie 
urządzona ferma mleczarska zawdzięcza swe istnie­
nie także jednemu z przedstawicieli starych polskich 
rodów. Ogromna większość zakładów przemysłowych, 
które bez wyjątku należą tu do typu rolniczego, 
znajduje się w rękach Polaków, którzy w ostatnich 
czasach szczególniej, rozwinęli w tym kierunku ener­
giczną działalność. Wystarczy spojrzeć na te liczne 
spławy, które unoszą produkt polskiej zapobiegliwo, 
ści po Wilii, Niemnie i Zachodniej Dźwinie, aby sie 
o tem niezbicie przekonać. Każde, średnie nawet 
polskie gospodarstwo, posiada jakiś zakład; przemy­
słowy, gorzelnię, browar, cegielnię, wapniarkę, rybo- 
łowię itp. Po miastach przemysł znajduje się prawie 
wyłącznie w rękach Polaków, z których wielu mimo 
starożytnego swego naprawdę pochodzenia, nie wa­
hało się zdobywać wiadomości fachowych, aby swoją 
fabrykę racyonalnie prowadzić.

Wysoki rozwój kulturalny polskiego mieszczań­
stwa jest w tej polskiej działalności przemysłowej 
ogromnie pomocny. Mieszczanie c i, w charakterze 
funkeyonaryuszów gospodarskich lub fabrycznych, 
pracują pilnie, inteligentnie i uczciwie, odznaczając 
się fanatyczną miłością ojczyzny polskiej i posiada­
nej ziemi.

Równie, jeżeli nie więcej, pomocnymi Polakom 
są członkowie administracji rosyjskiej, odznaczający 
się niesłychaną głupotą, dumą, a „przedewszystkiem 
bezgranicznem lenistwem* i zupełnym brakiem iro­

nie widać. Pewnie zapomni wstąpić do sklepiku^ 
A tu trzeba papu. Już ja ją znam. Sama pobiegnę,' 
tak będzie najlepiej. Pań cheo uciekać? Po co? 
Będzie pan pilnował naszych panieńskich salonów, 
dobrze? A może pan doczeka się Teci, prawda?

Śmiejąc się, zarzuciła na siebie szal i bez ha­
łasu wybiegła. Kiedym otworzył oczy, zdawało mj 
się że powinna być jeszcze w pokoju. Nie było jej. 
Przechyliłem w tył głowę, oparłem się i poeząłeią 
wygoduie myśleć.

Jestem w ich mieszkaniu, jest mi tu bardzo 
dobrze. Ciekawa jednak rzecz, dlaczego bardzo do­
brze? Dużo u nich prostoty. To się musi każdemu 
podobać. Z Tecią można mówić o wielu rzeczach, 
nie nużąc się. Musiała dużo czytać i patrzeć w źy  ̂
cie szeroko otwartemi oczyma. Przedewszystkiem 
zaś duch, duch. Kobiety umieją myśleć, niejedn i 
nawet potrafi wyżej wzlecieć, ale jeszcze wyżej, już 
jej nie ma. Słuchać tylko mnie. Tecia ma w sobie 
coś z mężczyzny. Wszystko jej jedno, o czem się 
mówi. To świadczy o ustawicznej gotowości umysłu.

Nie dziwiłbym się, gdyby Palowski przepadał 
za nią. Czemu ona jednak bawi tak długo u niego? 
Komiczny jestem. Mam jeszcze w sobie resztki za. 
cofania. A ja- co tu robię w jej mieszkaniu?

Jak to dobrze, że ono są inne. To doprawdy 
nadaje większą osobistą godność nam i im. Wśród 
nich zapomina się zupełnie o wielu rzeczach, o któ­
rych nie zapomina się nigdy w salonie.

Tak, Palewski przepada za nią. Będę go musiał 
poznać. Myślałem o tem już dawniej. Teraz Tecią 
odwiedza, go, chory jest,

Tecia, dlaczego wciąż Tecia? Doprawdy, tak 
dalej... Co u licha? czy ta dziewczyna weszła mj 
do głowy?

No to i co? Będę się kochał. Będę.
(G. d. n.).

Szanowni państwo, że kupując lub zamieniając n mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki, nie zapłacicie 
więcej niż w innych tutejszych antyk warnlach. Książki natomiast, które u innie Szanowni Państwo nabędziecie, są niepomfri 
zane, kompletne i w najnowszych wydaniach, za co wszystko ręczę Wszystkie inne przybory szkolne posiadam także irp:. 
daję tanio Stosuję słowa te tylko do tej mniejszej części Szanownej Publiczności, która n mnie jeszcze nie kupował*. Bta 
rokroczni moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują już tych zapewnień. P<-s 'uiam też i nowe książki. — Z Wysokiem powaśaaleil 
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cyatywy wszędzie tam, gdzie nie są zupełnie wido­
czne bezpośrednie osobiste korzyści. Wśród czyno­
wnictwa rosyjskiego na Litwie człowiek z wykształ­
ceniem uniwersyteckiem jest ptakiem bardzo rzad­
kim. Złośliwych natomiast nieuków jest tara cała 
chmura, tak, że nawet najgorętszy zwolennik rusyfika- 
cyi Litwy, przy pomocy obecnego czynownictwa, musi 
zrezygnować ze swoich ideałów. „Jak długo bowiem 
wśród czynownictwa tamtejszego panować będzie tak 
powszechna a o pomstę do nieba wołająca ciemnota— 
„obrnsienije“ może być tylko fikcyą, zdobycze zaś pol­
skiego elementu — jako następstwo działania zu­
pełnie innych czynników, będą zawsze zadziwiały 
głęboko myślących44 dygnitarzy".

Koron 2*—  
2-60

2*20 
2-70  
4 '—  
6 —»

Czas odnowienia przedpłaty
na „Słowo Polskief.

„Słowo Polskie44 w yróżniające się najobfitszem i 
iiform ucyam i, je st  najtańszem  pismem potokiem.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
m iesięczn ie:

w m ie j s c a .........................................
z dwurazową dostaw ą do domu 
z jednorazową p rzesyłką pocztow ą w Mo­

narchii . . . . . .
iz dwurazową p rzesyłk ą w Monarchii
iw N i e m c z e c h ....................................................
w innych państw ach zw iązku pocztow ego

(Każda zm iana adresu 4 0  hal.)

Kronika miejscowa.
Lwów, BO sierpnia.

J u tro :
— 31 sierpnia. Sobota, Rajmunda w. — Myrona m.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 23, zachód o godz. 6

minut 37-
W iadomości osobiste. Książe biskup kra­

kowski, ks. kardynał Puzyna, wyjechał do Kai wary i, 
skąd udaje się na wizytacyę kanouiczuą dekanatu lauc- 
korońskiego.

N a zgrom adzeniu socyalistycznem , które 
juk donosiliśmy w porannym numerze — odbędzie się 
w niedzielę przedpołudniem w hali powystawowej, 
w sprawie wyborów do Sejmu, referować będą porzą­
dek dzienny panowie Wityk i Hudec.

Na zgromadzeniu tern ma również przemawiać 
poseł Daszyński.

12.642 wynosi liczba wyborców do Sejmu z m. 
Lwowa. Z liczby tej uprawnionych jest do głosowania 
,8.732 z tytułu opłacauych podatków, a 3 .910  z tytułu 
kwulifikacyi osobistej.

Reklamacyi co do wpisania na listę wyborczą 
hylo ogółem sześćdziesiąt kilka. Obecnie lista wybor­
cza zuajduje się w namiestnictwie do zatwierdzenia, 
u spodziewaną jest z powrotem w magistracie w dniach 
najbliższych.

Rozsyłanie legityraacyj wyborczych rozpoczyua 
II. departament magistratu z dniem jutrzejszym.

strejk  robotników, zajętych przy budowie 
koszar trwa dalej. Przedsiębiorca, rabin złoczowski Ro­
hatyn, nadesłał dziś na ręce p. Żelaszkiewicza list, 
w którym oświadcza, że oddał koutraktownie całą bu­
dowę budowniczemu R i e m e r o w i  i że ani na czas 
pracy, ani na płacę nie ma żadnego wpływu.

Cala wina leży tedy po stronie budowniczego 
Rieinera, który się podjął wystawienia koszar za zbyt 
niską cenę, ale niestety kosztem robotników.

Robotnicy uskarżają się, oprócz na bud. Riemera, 
również na w yzysk ze strony trzech podmajstrów, t. j. 
Brzuski, Telka i Dejrzaka, którzy od robotników w y­
muszają różne napiwki. Robotnicy domagają się tedy 
prócz żądań wymienionych przez nas wczoraj, usunię­
cia powyżej wymienionych podmajstrów.

Przez całe dzisiejsze przedpołuduie nie prowadzo­
no żadnych pertraktacyi.

Przypominamy, że w ubiegłym roku o tym sa­
mym czasie robotnicy zajęci przy budowie p. Rohaty­
na, również zastrejkowali z tego sam ego powodu, co 
i tego roku. Uzyskali oni wtedy polepszenie swoich  
plac, bo słuszność ich żądań została stwierdzona.

Nowa rzeźnia m iejska jest bezsprzecznie 
wzorowo urządzoną, a mimo tego wkrada się do m ia­
sta niejednokrotnie dużo złego m ięsa. Wina nie leży  
jednak w rzeźni bynajmniej —  nie było jeszcze ni­
gdy tak doskonałego m ięsa we Lwowie, jak od chwili 
otwarcia nowej rzeźni, ale w tym fakcie, że trzy przedmie­
ścia lw ow skie: Kleparów, Zamarstynów i Kulparków, 
choć leżą właściwie w obrębie Lwowa, nie są obowiązane 
do przymusu bicia bydła w rzeźni, bo nie podlegają 
jurysdykcyi gmiuy m. Lwowa, ale starostwa. Że mięso 
bite pod dozorem ludzi niefachowych lub w ogóle bez 
•dozoru, nie może być dobrem, nie potrzeba wyjaśniać.

Magistrat m. Lwowa aby to złe usunąć, zwracał 
się już niejednokrotnie do starostwa, aby w myśl u- 
stawy przemysłowej wydało ono rozporządzenie, zmu­
szające te przedmieścia do bicia mięsa w miejskiej 
rzeźni,.ale dotąd to słuszne żądanie nie zostało uwzglę­
dnione. Obecnie ta sprawa tem więcej aktualna, że

w  okolicach Lwowa, jak Wiadomo, pojawił się w osta­
tnich dniach wąglik.

D ecentralizacya dostaw zboża dla armii 
i uprzystępnienie małym rolnikom bezpośredniego za- 
wierauia kontraktów z intendanturą wojskową co do 
dostawy zboża jest nareszcie faktem dokonanym.

Akcya wszczęta przez Bank rolniczy i prowadzo­
no przez Kółka rolnicze z całą wytrwałością ma już 
pewieu skutek. Żeby jednak istotnie rolnicy odnieśli 
z tego należyte korzyści, musiałaby inteudantura woj­
skowa wprowadzić formy odbioru dostaw od produ­
centów, które doskonale sformułował w swym  memo- 
ryale energiczuy dyrektor Banku rolniczego p. Ksawery 
P o r c e r i .

Co na to urząd budow lany? Przy ulicy 
Ormiańskiej istnieje stara rudera, której m ieszkańcy 
płacą wprawdzie czynsz, ale gospodarz oprócz zbiera­
nia pieniędzy, nie troszczy się już nietylko o wygodę, 
ale o elementarne potrzeby swych lokatorów. Oto 
wczoraj jeden z lokatorów tej kamienicy, m ieszkający 
na III. piętrze, podczas ulewnego deszczu ujrzał nagle 
strumienie wody, lejące się z sufitów po calem m ie­
szkaniu. Rzucono się ratować meble i sprzęty — ze­
brano wszystkie naczynia i poustawiano je pod owe 
strugi, które lały się literalnie z sufitów. Na strychu 
akcya ratunkowa, przeprowadzona przez stróża i stró- 
żowę nic nie pomogła. Przez dziurawy dach płynęły  
potoki wody i wkrótce meble nieszczęsnego lokatora 
uległy zupełnemu zniszczeniu. Cała rodzina państwa 
X brodziła w wodzie pod otwartymi parasolami, ratu­
jąc, co mogła. I co na to urząd budowniczy?

Poczekalnia lekarska na schodach. Nikt 
nie może wymagać od lekarzy lwowskich wspaniałych  
salonów. O tem wszyscy wiedzą —  zresztą poczekal­
nie nader zbytkownie urządzone zwykle rzucają jakby 
blagę w oczy pacyentów. Ale czy lekarz dzielnicowy 
powinien kazać czekać chorym na schodach, w sieni 
—  a przyjmować w przedpokoju ? Zdaje się, że to 
jest „saus-góue44 za daleko posunięte. Tymczasem tak 
jest.

W pewnej dzielnicy we Lwowie Dr. X. w ten 
sposób ma urządzone pomieszkanie. Ponieważ obecnie 
konieczne są świadectwa lekarskie dla dzieci, idących  
do szkół —  rodzice są zmuszeni razem z dziećmi wy­
czekiwać godzinami w s i e n i ,  aż drzwi przedpokoju 
się otworzą i tam odbędzie się kousultacya. Jest to 
rzecz zdumiewająca, gdyż ten lekarz jest dobrze upo­
sażony i ma bardzo dużo zajęć, przywiązanych do 
swego urzędu , które wymagają pewuego przyzwoitego 
traktowania pacyentów.

W sprawie jazdy na kole słów kilka. 
Nie ulega wątpliwości, że jazda ua kole uprawiana, 
czy to jako sport lub tylko dla przyjemuości, tiależy 
do hygienicznych rozrywek, naturalnie dla ludzi, któ­
rych płuca i nogi są \y .normalnym stanie.

Dlatego nie mielibyśmy nic przeciwko temu, gdy­
by ta jazda odbywała się w prawidłowych warunkach 
a mamy tu na myśli jazdę w m ieście. Na ileż to uie- 
bezpieczństw, a nawet utraty życia narażeni są m ie­
szkańcy miasta, gdy taki cyklista w szalonym pędzie 
najedzie uiespodzianie, najczęściej bez poprzedniego 
ostrzeżenia lub w najlepszym razie w ostatniej nie już 
miuucie ale sekundzie, ua dorosłą osobę lub dziecko?  
Przypatrzmy się tylko w godzinach wieczornych na 
ulicach Karola Ludwika, Akademickiej, gdzie najwię­
kszy ruch panuje, tym wyścigom.

Tu bezustannie, grozi niebezpieczeństwo przecho­
dniom, gdy zmuszeni są przejść na przeciwległą stro­
nę ulicy.

Nie jesteśm y bynajmniej przeciwui używaniu tej 
rozrywki, a często bardzo nawet potrzebnej w oelu 
porozumienia się szybkiego ua dalsze odległości, ale 
protestujemy stanowczo przeciw nadużywaniu tej jazdy 
ua ulicach uajbardziej zaluduionyck i w godzinach, 
gdzie największy ruch panuje.

W ostatnich czasach młodzi ludzie, przeważuie 
ze szkół średuich, upodobali sobie szczególnie ten 
sport. Bardzo to pięknie, ale czyż nie możnaby go 
uprawiać poza miastem? Przecież Lwów ma oprócz 
toru wyścigowego, jeszcze tyle innych miejsc, gdzieby 
możua swobodnie oddawać się tej rozrywce, a m ie­
szkańcy miasta mogliby spokojnie chodzić po ulicach, 
nie lękając się być lada chwilę przejechanymi. Zre­
sztą, jeżeli ktoś już koniecznie musi jechać przez uli­
cę, to niechże swoją jazdę wykonuje w możliwie wol­
ne m tempie.

Mleko w  restauracyach kolejowych.
Rolnik umieszcza następujący list: „W restauracyi
kolejowej w Przeworsku, a podobnie i w innych ko­
sztuje szklanka mleka (tj. około V* litra) 24- halerzy, 
szklanka piwa natomiast 16 halerzy. Uważam, że jest 
to ze szkodą i publiczności podróżującej i rolnictwa, 
stawianie takiemi cenami tamy używauiu częstszem u  
mleka, które dla podróżującej publiczuości mogłoby 
zastąpić liche zwykle piwa i kawy z ęykoryami, itp. 
Czy nie należałoby się upomnieć w dyrekcyi kolei, 
o stosowne zniżenie cen mleka, podawanego w restau­
racyach kolejowych ? M. Uwaga zup* łnie słuszua naszem  
zdaniem.

Meteor. Znów otrzymaliśmy długi, prawie tak 
długi, jak... ogon meteora, szereg relacyj o atmosfe 
ryczuem zjawisku, jakie u nas w tych dniach było 
widziane. Ale mało z nich można wydostać nowych 
szczegółów : Meteor zabłysł! przeleciał przez horyzont,

zuikł i... koniec. Szerzej nieco rozpisuje się tylko ko­
respondent z Czortkowa p. J. S. Między iuueini pisze 
on : „Przed zapadnięciem meteora za górę (bo Czort- 
ków położony w kotlinie), nastąpiło prawdopodobnie 
jego pęknięcie, które ujawniło się podobnie, jak pęka 
rakieta t. j. silniejszym  błyskiem i oderwaniem się 
kilku blado różowych iskier od jasnego korpusu m e­
teora. W 2 łub 3 minuty po zniknięciu zjawiska na­
stąpiła detouacya, podobua do odległego wystrzału  
armatniego. Biorąc w rachubę ten odgłos z znikuię* 
ciem meteora, możnaby, według mego zdani a, na za­
sadzie reguł optycznych i akustycznych wywnioskować 
w przybliżeniu, w jakiej odległości, względnie wyso* 
kości meteor pękł".

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr ~|-12u R.

K ro n ik a  p o licy jn a . Wolf Wischik, Kupiec, zamieszka­
ły przy ulicy Kazimierzowskiej 1. 22 cieszył się, że piwnica jegOj 
już jest wypełniona wiktuałami na nadchodzące święta. Miał on, 
tam butle z nalewkami, konfitury, pięć kóp jaj, a nawet nowe, 
naczynie kuchenne, których tylko w wielkie święto używał. DIu-̂  
go gromadził Wischik te zasoby, ale za to w ciągu kilku godzinl 
nocnych zabrali je onegdaj złodzieje, pozostawiając pustkę i io*-< 
bite drzw i.

Dobrze „robi" niemowę natrętny żebrak Antoni Szkolarz, 
a gdy mu się nie uda w ten sposób wzbudzić u ludzi litości —t 
kradnie. Wczoraj n. p. pokazywał na migi p. A. Fritz na ulicy 
Krótkiej 1. 5, że jest głodny, a gdy ta się oddaliła, by mu przy-j 
nieść kawałek chleba, „niemy" już zdołał schować w fałdach; 
swoich łachmanów jej pugilares z kwotą 4 koron 10 hal. N ap o -’ 
licyi niemo - złodziej odzyskał mowę i wyznał najwyraźniej, że 
się spodziewał więcej znaleść w pugilaresie.

Kronika krajowa.
Przem yśl. Przed pełną widownią odegrali w e! 

wtorek Miłośnicy sceny ze Lwowa „W esele44 Wyspiań­
skiego. Dobrą i staranną grę amatorów nagrodzono 
oklaskami. '

Ruski teatr narodowy, bawiący obecnie w Jawo- 
rowie, zapowiedział swój przyjazd ua wrzesień.

Napływ uczenie zam iejscowych do szkoły kla­
sztornej i potrzeba rozszerzenia internatu istniejącego  
już przy klastorze dla panieu, uczęszczających do nau­
czycielskiego seminaryum żeńskiego, zniewolił konwent 
PP. Benedyktynek do podwyższenia traktu zachodniego 
klasztoru o jedno piętro. Budowę doprowadzono w krót­
kim czasie pod daoh.

Gmina buduje w parku zamkowym okazałą cie­
plarnię. Cieplarnia okazała się konieczna, bo bez niej 
nie można należycie utrzymać klombów i gazonów, zdo­
biące m iejskie skwery i plantacye, powiększane z każ­
dym rokiem.

Na budowę gmachu dla poczty i telegrafu wnie­
siono dwie oferty zaopatrzone w szkice, jedną podał 
p. Gaus na plac przy ul. Mickiewicza, sąsiadujący 
z dworcem kolejowym, drugą p. Piskorz, którego po- 
sesya leży przy placu na „Bramie", także bliskim ko­
lei. Rozstrzygnięcie należy do dyrekcyi poczt i tele­
grafów we Lwowie. j

Bawi tu komisya techniczna z nam iestnictwa; 
w celu badania trasy przekopów na Sanie, zostających1 
w łączności z robotami około kanałów galicyjskich. 
Komisya przegląda przestrzeń od Przem yśla po Jaro-1 
sław . ;

Trzecia kadenoya roków przysięgłych rozpoczyna 
się 29 b. m., a potrwa do 17 września.

Z  Tatr. Tow. Tatrzańskie ukończyło już prawie 
tegoroczne roboty w górach. W tych dniach została 
poprawioną, zaopatrzoną w ławki w piękniejszych m iej­
scach i w znaki żółto-białe na drzewach i kamienia ih, 
ś c i e ż k a  z d o l i n y  S t r ą ż y s k i e j  na Łysanki ,  
a stąd do doliny Za Bramką. Ścieżkę nad R e g l a m i  
przedłużono i oznaczono czerwono białą farbą od Sza­
łasów w doliuie Małej Łąki przez halę pod Przysto- 
pem Miętusim, dolinę Miętusią do doliny Kościeliskiej 
(niedaleko restauracyi). Ścieżkę krótszą z doliny Malej 
Łąki (bliżej ujścia) do hali pod Przystopem Miętusim 
oznaczono obecuie żółtą farbą, Dolina Małej Łąki 
posiada , znaki czerwone. Nowa ścieżka z hali Gą­
sienicowej zboczem Małego Kościelca do Czarnego Sta­
wu pod Kościelcem, zuacznie krótsza i wygoduiejsza, 
uiż dawna, jest już ukończona i będzie pomalowana 
w tych dniach ua żółto. Schronisko przy staw ie goto­
we, gospodarza jednak do niego nie udało się T. T. 
wyszukać. Od Wodogrzmotów M ickiewicza do Schroni­
ska przy Pięein Stawach Polskich wygodua ścieżka, 
niedawno ukończona, została zaopatrzona w tablice i 
znaki czerwone.

Jaremcze. Jeszcze kilka dni, a z tysiąca ku- 
racyuszów, a raczej letników, którzy zapełniali w eso­
łym gwarem uroczą dolinę nad szumnym Prutem, po­
zostanie tylko garstka. Codziennie na peronie zbieramy 
się gromadnie, ażeby kogoś z miłych towarzyszy po­
żegnać, rzadko już zaś powitać. Ostatniem większem  
rendez-vouz był oue^dajszy konuert. Odbył się on 
staraniem tutejszego komitetu ua cele dobroczynne 
w sali Hanusa, a wzięły w nim udział pp. Zofia i Pola 
Biuderówuy, p. Adarn Ludwig, śpiewak opery lwo­
wskiej, znany skrzypek amator p. Hacker i p. Damm. 
Na zajmujący program składały się kompozyoye Schu­
manna, Niewiadomskiego, Bacha, Godarda, Moniuszki, 
Liszta, Schaffy. W szystkich artystów i amatorów na- 
grodzauo burzą oklasków.

, Po koncercie muzyka zagrała walca, zjawiły się 
fraki czarne i bawiono się do rana, aż do odejścia po­
ciągu stanisławowskiego. Ostatnia to była zabawa w tym 
sezonie, nic też dziwnego, że tak ochocza!

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

H f l  E  1  O  W L  ą  T  i  i )  2  I  E  €  I
jest przez powagi lekarskie polecany

e u l y a
P u d e r  a n i i s e p t y c z  ity

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z  m a r ­
ką „ O p a t r z n o ś ć * *  w każdej aptece do n a ­
bycia pod nazwą I * u d e i *  „ I I a y a g<.  — P u ­

dełko 3 5  c e n t ó w .
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Zaleszczyki. Duia 27 sierpnia b. r. utonął
'v Dniestrze Antoni Kogutyński, nauczycie! w Dobro- 
wluuach, pod Zaleszczykami. Kąpał się wieczorem  
około godz. 1^, wracając z Zaleszczyk i prawdopodo­
bnie przez nieostrożność wpadł do jamy 4 m. głębo­
kiej. Pływać nie umiał. Rano o godz. 5 znaleziono 
rzeczy jego na tamie, później zaś wyciągnięto ciało. 
W rzeczach nie znaleziono nie tylko papierów, pienię­
dzy, pularesu... lecz brakowało uawet zegarka, który 
zawsze przy sobie nosił.

Stanisławów. Szkarlatyna, dzięki energicznym  
zarządzeniom lekarza miejskiego dr. Drzewieckiego, 
przygasa. Z powodu pojawienia się tej choroby u kilku 
rodzin handlarzy izraelickich, sklepy ich pozamykano. 
Zamknięto, także czasowo jedną fabrykę wody sodowej. 
Wobec tych środków zaradczych, należy mieć nadzieję, 
że chorobę wkrótce się zdusi.

Z Kałusza. Towarzystwo gim nastyczne „So­
kół" w Kałuszu, urządza dnia 8 września b. r. na 
Wysoczauce festyn z tombolą, na budowę własnego 
domu.

R ękopisów  redalccya  n ie  zw ra ca .
2Va w szelk ie  za p y ta n ia  odpowiada administracya tyl­

ko po otrzymaniu 10 h. marki lub ktaty korespondencyjnej.
A gen tów  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

omawiać się o nie w prost z  a d m in is tra c y ą  p r z y  ulicy  
Uhoripkczyzny U 17. *

P ro s im y  o w y ra źn e  w y p isy w a n ie  a d resó w  no-  
w y oh pren u m era to ró w , o ra z  o  n a lep ia n ie  n a  p rze ­
kazach  opaskow ych  a d resó w  dotychczasow ych  p re­
n u m era torów .

W pisy uczenie  do szkoły wydziałowej im. Czackiego 
odbędą się w dniach 30, BI bm. i 1 wrześaia.

Z  d y re k c y i p o czt i  telegr. W Nowemsiole koło Stryja 
otwartą będzie z dniem 1 września br. poczta ze zwykłym za­
kresem działalności.

W  a d m in is tra e y i n asze)  złożyli na pomnik Bartosza 
Głowackiego: woźnica L. 20 h., kominiarz K. 20 h. i zamiatacz 
N. 10 halerzy.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r tea tru  m iejsk iego  w e L w ow ie:
W piątek £0 bm.: „Pan Damazy*, komedya w 4 aktach 

1'ózefa Blizińskiego.
W sobotę 31 bm. po raz trzeci: „Leta“, krotochwila w 8 

aktach z ang. R. Gobbinsa.
W niedzielę 1 września. „Trzy życzenia*, operetka w 3 

aktach Ziehreia.
W poniedziałek 2 bm. „Wesele*, dramat w 3 aktabh St. 

Wyspiańskiego.
We wtorek 3 b. m. (wznowienie): „Na jedną kartę*, ko- 

tnedya w 5 aktach H. Sienkiewicza. Pierwszy gościnny występ 
Romana Żelazowskiego, artysty teatrów warszawskich.

Pom niki Krakowa. Ukazał się szesnasty  
zeszyt wspaniałego wydawuictwa Maksyinilijana i Sta­
nisława C e r c h ó w  „Pomniki Krakowa", z tekstem  
dra Feliksa K o p e r y ,  dyrektora Muzeum Narodowego 
w Krakowie.

Przepyszne to wydawnictwo prawdziwą chlubę 
przynoszące naszej literaturze artystycznej, zawrze jak 
wiadomo wizeruuki wszystkich dzisiaj istniejących, a 
częściowo już zrujnowanych pomników, nagrobków, 
płyt pamiątkowych, dzieł sztuki, widoków starych ko­
ściołów i zamków Krakowa i okolic, stanowiąc nieoce­
niony materyał dla historyka sztuki, dla dziejopisarza, 
zarówno jak dla każdego miłującego piękno.

Owoc sześćdziesięciu lat pracy Maksymiliana 
C e r c h y ,  dzięki sprężystości, energii i umiejętuości 
syna jego artysty-malarza i archeologa Stanisława 
C e r c h y ,  czlouka komisyi do historyi sztuki przy 
Akademii ’umiejętuości w Krakowie, ukazuje się w ze­
szytach miesięcznych, tworząc wspaniałe, istotnie po­
mnikowe dzieło. W tekście dr. Kopery mamy w ze­
szyci e szesnastym  dalszy ciąg studyów nad rzeźbą go­
tycką XVI wieku, tablicę zaś zawierają następujące 
ważniejsze pomniki: Zofii Secus z 1610-go r., fra­
gmenty z grobowca Kazimierza Jagiellończyka, dłuta 
Wita Stwosza z jego podpisem: tegoż mistrza część 
nagrobku z pomnika Kazimierza Jagiellończyka przed­
stawiającą „Stworzenie świata*, wspaniały renenaan- 
sowy grobowiec Władysława W esel.mego z kościoła 
0 0 .  Franciszkanów w Krakowie, pomnik buskupa kra­
kowskiego Sam uela Maciejowskiego z Katedry Krakow­
skiej, oraz wiele innych, z których niektóre juz nie 
iBtnieją.

Wszystkim miłośnikom sztuki, polecamy gorąco 
izielo C e r c h ó w ,  będące prawdziwym pomnikiem

naszej sztuki rodzimej. . .
W Kołomyi i S t a n i s ł a w o w i e  odbędą się  

dwa koncerty pod artystyczuem kierownictwem dyr 
lana Galla. Pierwszy odbędzie się w nie zie ę 
l września, a drugi w poniedziałek ma wrze m . 
W wykonaum rozszerzonego programu ®acej; ** w 
źmie udział obok znauych już koucertautów a- P* 
Adam Ludwig, barytonista opery lwowskiej, a -
wicie w tercecie z „Fausta* razem z pp. Szlafenber- 
giem i Nosalewiczem. Pani Łopaty .t wy ona aryę 
Małgorzaty z „Fausta0, tudzież pieśni Persona e- 
wiadomskiego. Podziwiać należy energię p. a a w u 
rządzaniu koncertów podczas sezonu obecnego, zyozy 
my mu też szozerze, aby te jego prawdziwie artysty- 
« n .  starania odpowiednim sukcesem  uwieńczone zo- 
stały, ua jaki w pełni zasługują.

Maternidad. Taki tytuł nosi sztuka, którą na­
pisał Puyordeix, wystawiona w tych dniach w Barcelo­
nie. Jest to gwałtowny pamflet przeciwko życiu zakou 
u®»nu. Publiczność przepełniająca teatr gwałtownemi

£nako

okrzykami powitała autora, który rozpoczął przedsta­
wienie odpowieduią konforencyą.

Z ziem polskich.
Setna rocznica urodzin P i o t r a  S t e i u -  

k e l l e r a ,  pioniera przemysłu polskiego w Królestwie 
Polskiem przypada pod kouiec bieżącego roku. W War­
szawie i w Żarkach krzątają się około urządzenia 
uroczystego obchodu tej rocznicy, aby przypomuieć 
obeeuej generacyi uiew ygasłe zasługi Steiu-Kellera 
około zorganizowania przemysłu polskiego.

Sprawę obchodu setnej rocznicy złożouo w ręce 
jednego z najpoważniejszych przedstawicieli przemysłu, 
pana F e  i s t a ,  ou też zwołać ma zebrauie przedwstę­
pne celem  wyjednauia sankcyi władzy wyższej. Ponie­
waż obecnie, w porze letniej, zebrauie takie mogłoby 
nie dojść do skutku, przeto ma być ono zwołane ua 
początku jesieni, t. j . po powrocie wybitnych prze­
mysłowców i kupców z wód i mieszkań letnich.

Co komitet postanowi i jakie rozmiary przybierze 
obchód — dotychczas niewiadomo. Zaznaczamy więc 
tylko, że projektują się  przedewszystkiem dwie rzeczy:
1) wmurowanie tablicy w kościele poreformackim św. 
Antoniego, lub też w innej świątyni warszawskiej, oraz
2) wydanie broszury popularnej o życiu i czynach Pio­
tra Steinkellera.

Antoni Piotr S t e j n k e l l e r ,  urodził się w 1854 r. 
w Krakowie, gdzie zmarł w r. 1901. Działał głównie 
w Królestwie Polskiem 1826— 1853, gdzie zabłysnął 
jako świetny organizator przemysłu krajowego.

Założył wielkie fabryki w Żarkach, podniósł 
produkcyę górnictwa krajowego, zwłaszcza cynku, roz­
winął wspaniale przemysł młynarski, pierwszy wypra­
cował projekt budowy drogi żelaznej Warszawsko-Wie- 
deńskiej, utworzenia żeglugi parowej na Wiśle it.d.

Karety pocztowe dotąd w Królestwie zachowały 
imię jego i zwą się powszechnie „Steinkellerkami*. 
Działalność ekonomiczną Steinkellera podał p. Jenike 
w Tygodniku {Ilustrowanym  za r. 1859 a monogra­
ficznie opracował prof. dr. Aszkenazy w Bibliotece war­
szawskiej z r. 1899.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 30 sierpnia.

M in istrow ie  węgi@rsy u cesarza.
W iedeń. Prezydent ministrów S z e 11 przyje­

żdża dzisiaj z Budapesztu do Wiednia i przedstawi 
cesarzowi wniosek co do terminu rozwiązania Sejmu 
węgierskiego.

Równocześnie przybędzie tutaj węgierski mini­
ster obrony krajowej br. Fejervary, by cesarzowi 
podziękować za wielki krzyż orderu św. Szczepana, 
który otrzymał z powodu swego jubileuszu.

Także i minister lir. Szecbenyi zatrzyma się 
tu dzisiaj w przejeżdzie z Reichenau do Buda­
pesztu.

Zaprzeczenie.
Wiedeń. Neue Freie Presse donosi z dobrze 

poinformowanego źródła, że rozmowa, jaką miał 
mieć generał br. W a l d s t a d t e n  z jednym z współ­
pracowników gazety koloszwarskiej, jest po większej 
części zmyślona. W rozmowie tej miał br. Wald­
stadten oświadczyć gotowość przyjęcia godności mi­
nistra wojny w razie, gdyby cesarz sobie tego 
życzył.

W ybory w  Czechach.
m Praga. W najbliższych dniach odbędzie się 

tutaj zebranie komitetu wykonawczego partyi młodo- 
czeskiej, na którera ułożona zostanie lista kandyda­
tów na wybory sejmowe. Zostaną również wygoto­
wane odezwy wyborcze.

Testam ent cesarzowe) FryderyJcowej.
Hamburg;. Otwarto tu testament cesarzowej 

Fryderykowej. Z 11 milionowego majątku przezna­
czyła dla każdego z sześciorga dzieci po 1 milionie, 
a zamek Friedrichshof zapisała ks. Małgorzacie 
hesskioj.

Zaproszenie.
Berlin. Cesarz Wilhelm otrzymał od prezy­

denta Stanów Zjednoczonych Mac Kinleya zaprosze­
nie, aby wraz z całem otoczeniem przybył w roku 
1903 do St. Louis, gdzie odbędzie się wystawa po­
wszechna.

R osyjsk ie  za k ła d y  naukow e.
Petersburg;. Dzienniki ogłaszają następujące 

szczegóły o wolnych miejscach w zakładach nauko­
wych: W instytucie komunikacyjnym na I kursie 
miejsc wolnych 150, kandydatów zgłosiło się 1115; 
w instytucie górniczym miejsc 60, kandydatów 2000; 
w instytucie elektrotechnicznym miejsc wolnych 50, 
kandydatów 500, do egzaminów będzie dopuszczo­
nych 250; w instytucie inżynieryi cywilnej m ie jsc 84, 
kandydatów 455; w instytucie historyczno filologi­
cznym miejsc 32, kandydatów 50; w instytucie te­
chnologicznym miejsc 250, kandydatów przeszło 1000.

Petersburg. Otwarcie tutejszego nowego in­
stytutu politechnicznego ma nastąpić w jesień? roku

1902. Oprócz wydziałów chemii i mechaniki będziof 
on miał wydział Ludowy statków handlowych.  Z po-y 
wodu braku sit miejscowych,  zamie rza  ministerstwo' 
powołać na kilka katedr cudzoziemców.

Roboty w  Oblęgorku*
W arszawa. Z powodu spodziewanego w tych > 

dniach przyjazdu Sienkiewicza do Oblęgorka, koń­
czy się tam z pospiechem roboty i przygotowania.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Buoh wyborczy. Pp. Dawid Abrahamowi©* i )

br. Adolf Bruuioki zapraszają wyborców i  kuryi w iel­
kiej własuości ziemskiej okręgu wyborczego Lwów- 
Gródek na wtorek, 3 września br., godzinę 11 przed 
południem do sali Bady powiatowej we Lwowie, ulica 
Pańska 21, na sejmik relacyjny.

Tejemnicza sprawa. Wczoraj w nocy kolo' 
godziny 12 , ktoś, nie wyśledzony dotąd, strzelił pięó 
razy do okien U. piętra kamienicy przy ul. Ossoliń­
skich i. 17. Okna te należą do pomieszkania właści­
ciela kamieuicy p. Ettiugera. Zanim zalękuiouy wła­
ściciel obudził ze suu dozorcę domu i zanim ton wy-* 
biegł ua ulicę, sprawca zdołał umknąć. Strzały pocho-, 
dziły z rewolweru, a knle, które wbiły się w ściau y 1 
pokoju, zdeponowano na policyi. Czy to strzelanie 
było aktem zemsty, czy też wybrykiem lekkorayśluym, 
na razie uie wiadomo. Policya śledzi energicznie za  
sprawcą.

W arszawskie Tow. kred. ziemskie. (Tel.) 
W a r s z a w a .  W Towarzystwie kredy to wem ziemskiem  
rozpoczęły się wczoraj obrady zebrania ogóluego ko­
mitetu Towarzystwa, pod przew. prezesa p. Ludwika 
Górskiego. Posiedzenia potrwają około 2 tygodni. Będą 
rozpatrywane doniosłe, tak dla instytucyi jak człouków  
sprawy, między innemi sprawa przyjścia z pomocą 
dobrom, dotkniętym klęską nieurodzaju.

Krakowska B ada miejska. (Tel.) K r a ­
k ó w .  Gmiua miasta Krakowa wniosła podąuie do sądu 
powiatowego o restytucyę terminu rekursu, w sprawie 
legalnego urzędowauia Rady miejskiej.

Z armii. (Tel.) Dziennik rozporządzeń wojsko­
wych ogłasza: Przeniesieni: Porucznik rachunkowy Gu­
staw Strohbach z p. trenu do 20 pp. Podporucznicy 
rachunkowi Wilhelm Brosch z i p .  art. korp. do 35 p. 
art. dyw. Oficyał rach. III. kl. Juliusz Gluck z dyrek­
cyi iużynieryi w Przemyślu do Temeszwaru. Akcesista 
aptekarski Ernest Lius z Dubrownika do apteki szpi­
tala wojsk, we Lwowie. Do rezerwy przeuiesiouy po- 
ruczuik Gustaw Streitz z 15 pp. Do stanu prezencyj-. 
nego przeuiesieui; kapitan I kl. Juliusz Lang z 8 9 p p . ,  
lekarz pułkowy II kl. dr. Eugeniusz Kafka z 56 pp. 
s  równoczesuem przeniesieniem do 13 p. huz. i star­
szy lekarz dr. Franciszek Jossć z 79 pp. Urlopu ua 
6 mies. udzielono starszemu lekarzowi dr. Józefowi 
Ascherowi z 45 pp. Profosem sztabowym mianowany 
profos Józef Eckert przy aresztach wojskowych w e  
Lwowie. Profosem mianowany fajerwerker Ignacy Hart-< 
wich przy aresztach wojskowych w Krakowie. i

Zastępca lekarza asysteuta w nieczynnej służbie, 5 
dr. Kazimierz Hofmokl z 1 pp. obr. kraj. mianowany 
starszym lekarzem oraz przeniesiony do stanu czynnego  
obr. kraj. z przydzieleniem do 19 pp. obr. kraj. we 
Lwowie.

Depesze handlowe z d. 30 b. m.
W ictd tońf 30 sierpnia. Dziś o godzinie 12 minut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*10 Renta majowa 
98*80, Węgierska renta koron o wn 9?*f)0, Akc yo kredytowe 
622*50, Kredytowe węgierskie 639*50, Bank anglo-austryack 
268*—t UnionbutiU 531*—, Bankverein 443*50, Laeuderbank 
401*—, Kolej pań. 628*—, Lombardy 87 60, Elbentlial 473*—, 
Towarzystwo akcyjne broni — — Akcye tytoniowe — *— Alpi- 
ny 412*—, Rim» M urany u 443 —, Prager ISlsen 1580 —, 
Losy tureokie 98*—, Ruble 253*—, 20-franków —*—. 
Moden-Credit —•—, Tratnwuye —'— Akcye gai. Banku łdp. 
532. 4%  Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4°/o Listy zastaw.
Banku kraj. —*—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. —*—.

Tendencya ustalona.
I l e r i f l p ,  30 sierpnia. O godzinie Vi m 15 notowano: 

Kredyty 199*—, Dhconto Coininandit 174*—
Tendencya spokojna.
W iedeń, 30 sierpnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 8’06 do 8*07, pszenica na wiosnę 8.50 

do 8*51, żyto na jesień 7 07 do 7 08, żyto na wiosnę 7*38 do 
7*37, kukurydza ua lipiec-sierpień od 5*40 od 5*42, kukurydza 
ua sierpień-wrzesień od —*~ do — - , kukurydza na wrze- 
sień-październik od 5 43 do 5*44, kukurydza na maj-czerwiec od 
5*38 do 6*39, owies na jesień od 6*67 do 6 68, owies na w io­
snę od 7*02 do 7*03, rzepak na sierpień-wrzesień od 14*20 do 
14*30, rzepak na wrzesieu-październik od — . d o  rzepak

g™Setdaty,°- Z " - t olei rMpakowy na
Usposobienie silne.
Pochmurno

. 30 .i.rnnia. Pszenica październik od 7'9Ł
do 7 96, pszenica na i 8 36 dn - z z.
dziernik 8-71 do 0-72. ży  .
n« p.żdz.ern.k od 8 33 d„ r .-« , owies na kwiecień od d“

wrzesień 6 23 dao o i  0’-  do n .
W l l T . n  l, ' • ’ kl" Iurł,d7a “  mai 1802 od 0 0 8  de5 10 Rzepak na sierpień 1375 do 13*85.

Oferty na pszenicę dost.
Chęć kupna u^ijirk -wana.
Usposobienie oziębłe.
Przyjemnie chłodno.

mite
z fabryki  ̂ K^Im^ F a ^ E B Ł IC Z K I w  Krakowie 

.. . . , SM° l,abyciaw trafikach, składach papieru, sklepach Narodu ej Torliowli
tak we Lwowie jak i na prowiricyi, —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i o płatnie.
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Dział ekonomiczny.
- Gospodarstwa rybne na Litwie.

Dziś coraz większego znaczenia nabierają w go­
spodarstwie roi nem pomocnicze źródła dochodu — 
bądź hodowla drabin, bądź owocarstwo, warzy wni- 
stwo, pszczeliiictwo, wreszcie hodowla ryb i rybo­
łówstwo.

Z pomocą rybołówstwu przyszło w ostatnich 
czasach ministerstwo rolnictwa, opracowując projekt 
ustawy rybackiej, a świeżo ogłoszone w Siew.-Źap. 
Słowie dane o stanie rybołówstwa w guberniach li­
tewskich — stwierdzają naglącą potrzebę położenia 
kresu rabunkowym sposobom połowu ryb. Oto są 
powszechnie stosowane, a tak fatalnie odbijające się 
aa stanie zarybienia naszych jezior i rzek, sposoby 
połowu: używanie sieci o zbyt drobnych oczkach,
Skutkiem czego wyławianym jest nawet zarybek, 
trucie ryb wroniem okiem (kukielwan), poprzeczne 
zagradzanie rzek, połów ryb podczas tarła. Obok 
tego nierzadkiera jest zbieranie ikry zapłodnionej 
dla trzody chlewnej, moczenie lnu i konopi w sta­
wach zarybionych i niewielkich rzeczkach, skutkiem 
Cżego woda się zanieczyszcza a ryby wymierają 
itd. Dzięki temu przemysł rybołówczy nie osięguąl 
na Litwie należytego rozwoju, aczkolwiek warunki 
naturalne złożyły się względnie pomyślnie. W gu­
berni wileńskiej rybołówstwo, jako przemysł, ze- 
środkowało się głównie w powiatach święeiańskim, 
dziśnieńskim i trockim, a w guberńii grodzieńskiej 
w pow. białostockim, sokólskim i prużańskim. W gu- 
bernii kowieńskiej rybołówstwo nie ma charakteru 
przemysłu.

Sztuczną hodowlę ryb spotyka się na Litwie 
rzadko; najbardziej zuanem jest gospodarstwo rybne 
w W a c e hr. Tyszkiewicza, gdzie hodowane są 
pstrągi i karpie. W wodach dzikich spotykane są 
następujące gatunki ryb: najpospolitszą, a więc
i najtańszą jest płotka oraz piskorz 2 —3 rubli pud, 
dalej idzie karaś 3—4 rb. pud, okuń, jaź i szczu­
pak około 4 rb., lin, leszcz o rb., karpie, sielawa 
i sandacze 6 rb., stynki 10 rb. Ilość rocznego po­
łowu ryb, skutkiem braku notowań, nie daje się 
określić nawet w przybliżeniu.

W iadomośoi giełdowe.
W iedeń, 29 sierpnia.

Jakkolwiek spekulacya dodatkowo przychodzi 
do przekonania, jak wielką dla obrotów giełdowych 
doniosłość ma wspomniane na tern miejscu orzecze­
nie najwyższego trybunału sprawiedliwości, odmawia­
jące zwrotu podkładu w sporach o pretensye giełdo­
we, niemniej przy panującem obecnie usposobieniu 
nie jest ona w stanie dać temu odpowiedni wyraz. 
Właściwie nie ma nawet sposobności, gdyż ilość 
transakeyj giełdowych zeszła do takiego minimum, 
że o właściwem funkcyouowaniu targu jako takiego 
nawet mowy nie ma. Jedyny choć także bardzo 
skromny ruch odbywa się w austryackich kredytach, 
któremi interesuje się Berlin, w Staatsbahnack, ku­
powanych od czasu do czasu na rachunek zagrani­
czny i w alpinach, wktórych angażują się niedobitki 
spekulacyi lokalnej. Zresztą zalega cisza niemal 
cmentarna wszystkie inne działy, a brak zaintereso­
wania jest tak wielki, że całymi dniami pozostaje 
ogromna ilość efektów bez najmniejszego targu. Tak 
więc jak kursa są przeważnie nominalne, tak też 
ściśle biorąc i giełda tutejsza jest tylko nominalną. 
Stan ten bez końca trwać nie może, jeśli interes 
giełdowy nie ma zejść do absurdu, jak zaś na to 
zaradzić, powinno być w pierwszym rzędzie rzeczą 
Izby giełdowej, którą jednak jak dotąd, na więcej 
niż na pisanie memorandów zdobyć się nie może. 
Wobec takiego zastoju musiały się notowania wspo­
mnianych już efektów obniżyć, mimo że sprzedaże 
były nadzwyczaj skromne i tylko chwilowe. Jedynym 
dodatnim momentem jest stałe obniżanie się kursu 
dewiz i walut, ułatwiające w wysokim stopniu osta­
teczne urzeczywistnienie reformy walutowej.

100 rubli nu 
Zi 100 Diarek 
30-fraakówka

Kurs lwowski:
. . płacą: 245* —

„ 11750
. . .  1016

Cądują: 265*-- 
11775 

19.18

(Bank rolniczy we Lwowie)•
Lwów dnia 30 sierpnia*
Dsi6 notujemy aa 50 kilogramów loeo Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Palenica gotowa 7*50 do 7*76. Pszenica nowa .7*25 

do 7 60 Żyto gotowe od 6*26 do 6*40. Żyto nowe od 
8 — do 6*25 Owies obroczuy 6*80 do 7*— . Owies nowy od 
,5"75 do 6*-— Jęczmień pastewny 5*50 do ó’7o. Jęczmień 
browar. 6 25 do 7*~ Rzepak nowy 12*75 do 13*—. Lnianka 
10*60 do 11*—. Groch pastewny 6*25 do 6*76. Groch 
do gotowania 7*— do 9*—. W y k a  — do ~  *— Bobik 0*— 
d o O '—. Hieczka 0*— do 0*—. Kukurydza gotowa 5*80 do 6*— 
Kukurydza stara •— do *— . Chmiel zu 56 kilo 55*— 
!do 60*—• Koniczyna czerwona 60*— do 56*— Koniczynu biała

40*— do 55*— Koniczyna szwedzka — do — Tymotka 
—*— do —.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*25 do 17*75; patitus 
Tarnopol na lerntinrt 16’:'5 do

Przy ograniczonych obrotach usposobienie niezmienne. 
Ceny utrzymują się.

Brody, 29 Sierpnia. (Zboże). Jeżeli interes tu­
tejszy zbożem rosyjskiem dotąd nie może przybrać 
należytych rozmiarów, należy przypisać względnie wy ­
sokim eonom w Rosyi i t rzymaniu się w rezerwie 
młynarzy w pruskim Górnym Śląsku,

Pomimo to mamy do zaznaczenia ożywiony ruch 
na tutejszym targu zbożowym i importowany towar 
z Rosyi, który w bieżącym tygodniu wynosił 8 do 10 
wagonów dziennie, rychło znalazł odbiorców. Natomiast 
uległ redukcyi przywóz żyta, wskutek ociężałego tempa 
transakcyjnego w tym artykule.

Sprzedawano : pszenicę z bliżzyoh okolic po 5*25
do 5*30 rubli, z dalszych zaś okolic po 5*50 do
5*60 rub., żyto bliższych okolio po 3*90 do 4*— rub., 
jęczm ień z dalszych okolic po 3*90 do 4*10 rub., 
hreczkę z bliższych okolic po 5*—  rub., proso z dal­
szych okolic po 4*—  .do 4*50 rub.

Otręby pszeuue z bliższych okolic po 3*—  do 
3*10 rub., z dalszych okolic po — *—  do — *•—  rub., 
otręby żytuie z bliższych okolio po 3*40 do 3*50 
rub., z dalszyoh zaś po — *—  do — *—  rub.

W szystko za 100 klg. transito a la rinfusa, sta- 
cya kolejowa Brody.

Czerwony konicz po 53 do 55 zl., biały zaś ko-
nicz po —  do —  zł. za 100 klg. brutto za uetto.

Jagły produkoyi tutejszych młynów po 9*25 
do 9*40 zl. za 100 klg. brutto za netto.

Urodzaj chmielu. Stan chmielników według  
dauych z początków sierpnia według doniesień urzę­
dowego biura statystycznego, pogorszył się nieco w Za­
chodniej Galicyi, wskutek długotrwałej posuchy tak, 
że tylko na średni zbiór liczyć tam można, jedynie 
w okręgach Radiowa, Krakowa i Ciężkowic urodzaj 
jest zadowalający. Ceny obecne notują 90— 130 kor, 
za 50 kg. We wschodniej części Galicyi także słychać 
skargi na pogorszenie się stanu chmielników. Zbiór 
wczesnego chmielu rozpoczął się już na dobre. Ofe­
rują za 56 kg. 130— 140 koron.

Z  C z e c h .  Zewsząd donoszą o bardzo dobrych 
urodzajach chmielu, wskutek sprzyjającej pory tegoro­
cznej. W okolicy Zatecu poprawiły się znacznie nawet 
te kultury, które z początkiem lipca nawiedziła rosa 
miodowa i m szyce, sprawiły to obfite deszcze w  lipou. 
Zbiór rozpoczął się również tymi dniami — i będzie 
normalnym, co do obfitości. Za stary chmiel płacą 
w Zatecu obecnie 8 0 — 110 kor. za 50 kg. —  a ten- 
deneya jest w ogólności zwyżkowa — z powodu mniej 
korzystnych wiadomości z innych krajów.

Przypływ  złota. Nowe przysyłki złota przy­
chodzą teraz do austrowęgierskiego Banku prawie co­
dziennie. Onegdajszy wykaz świadczy o bardzo zna- 
czDym przypływie złota, głównie dzięki wpłaceniu przez 
miuistra skarbu węgierskiego. Rząd węgierski zawia­
domił Bank ua ostatuiem posiedzeniu rady generalnej, 
że jest gotów przypadającą nań kwotę 48 milionów  
koron na wymianę not państwowych w gotówce uiścić 
w złocie. Z tych 48 milionów wypłacono już 20 mil., 
a wypłata reszty nastąpi już w ciągu bieżącego tygo­
dnia. Węgrom chodzi o to, aby jak najprędzej zni­
szczyć przypadającą na nich sumę not państwowych.

W ędrowni nauczyciele dla drobnego 
przemysłu. M iuisteistwo handlu otrzymało od Izby 
handlowej i przemysłowej w Libercu ciekawy inemo- 
ryał w sprawie utworzenia instytucyi wędrownych 
nauczycieli dla drobnego przemysłu. W memoryale 
wspomnianym podniesiono dotkliwy brak fachowych  
wiadomości u drobnych przemysłowców, którzy wsku­
tek tego iuteresów swoich nie prowadzą racy ona lnie, 
wyzbywają się przez nieświadom ość wszystkich ulg 
i korzyści, które dla nich pozostawia ustawa i spe- 
cyalue urządzenia, a już zupełnie nie rozumieją, ani 
nie oceniają należycie roli, jaką powinni odegrać 
w ekonomieznem życiu całego kraju. Jeżeli się dla 
drobnym przemysłowoom możność wypełnienia luk 
w ich wykształceuiu, znikuą wtedy z pewnością te 
tak bardzo wśród nich rozpowszechnione uprzedzenia 
o braku wszelkiej przyszłości dla drobnego przemy­
słu, —  które zdolność do czynu u wszystkich pra­
w ie przem ysłowców drobnych ogromnie oslnbiaią.

W łoskie finanse. Według relacyj z Rzymu, 
finanse włoskie przedstawią się w roku bieżącym bar­
dzo pomyślnie. Włoski budżet ma być obok angielskie­
go jedynym , w którym dochody pokrywają rozchody 
we wszystkich gałęziach admiuistracyi, nie wyłączając 
kosztów odpoczynku niedzielnego na kolejach i rat na 
umorzenie długów. Zamknięcie budżetu w dzień 31 
lipca nie wpłynęło w ięc ujemnie na finanse włoskie, 
bo nie tylko że nie wykazało niedoboru, ale nadto 
dało nadwyżkę aktywną na rzecz skarbu państwa 
w kwocie 33 mil. lir, tak, że w przeciągu ostatnich 
lat trzech włoski skarb zyskał już drogą takich nad­
wyżek budżetowych przeszło 50 mil. lir. Pobory w ro­
ku bieżącym każą również spodziewać, że ten sam re­
zultat szczęśliwy powtórzy się także i w roku następ­
nym. Nawet na wypadek, gdyby parlament uchwalił 
reformy i ulgi podatkówe, o których mówi się w sfe­
rach miarodajnych już od lat czterech, skutki płynącego

stąd zmniejszenia poborów dadzą się Ufizuo dopiero 
w budżeoie r. 1902/3 .

Greckie f in a n s e .  Według wiadomości z Aten 
finansowe i ekonomiczne stosunki dreeyi ukształtowały 
się w tyra roku zupełuie pomyślnie. Żniwa w Koryncie 
mimo częściowych szkód, wyrządzonych przez nadmiar 
opadów, dadzą ogółem 250 mil. weneckich funtów. Co 
przedstawia minimalną wartośó w średnioh waranksefe 
targowych 25 milonów drachm. Jasne, że rezultat ten 
wpłynął bardzo dobrze na finanse rządu greckiego, któ­
re według ostatniego wykazu ministra skarbu, dały 
i tak już aktywną nadwyżkę 2 mil. drachm. Według 
wyników z pierwszej połowy bież. roku nadwyżka ta 
wynosi już 3 mil. drachm. Nie należy jednak zapomi­
nać, że zapowiadane w poprzednich latach nadwyżki 
okazywały się zawsze iluzorycznemu W każdym razie 
należy się spodziewać, że tegoroczne zamknięcie F a - 

chuuków da skarbowi greckiemu, jeżeli nie pięć milio­
nów, jak się tego spodziewa minister skarbn, to w ka­
żdym razie stosunkowo znaczną nadwyżkę.

W ielki t a r g  z w i e r z ą t .  W Hamburgu wyła­
dowują zwykle dzikie zwierzęta, przeznaczone do rae- 
uażeryi europejskich. Niektóre z tych zwierząt dosięgły 
w ostatnich czasach cen bardzo wysokich. Fokę wpra­
wdzie oceniają tylko na 4 łuidory, ale za to otarya 
sprzedaje się niekiedy za 1.800 f ranków.  Lwa uie m o­
żna kupić poniżej 3 .000  franków,  .zwłaszcza, jeżeli jest 
piękny i młody. Tygrys jest jeszcze droższy. Jeżeli po- 
ohodzi z Beugalu, dosięga ceny 5.000  franków. Cena 
żebry waha się między 2.000 a 2 .500 franków. Nie­
które bizony cenią na 4.000  f ranków,  słonia a f rykań­
skiego powyżej 6 .000  fr Ale prym pod względem eon 
trzymają żyrafy: płacą za nie aż 15.000 do 25 .000  fr.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t a n  i § i a w  Sto  s  * o  w  s  lt i.
—_____      I---- - V ■■.

Przyjechali do Lwowa
dniu 30 sierpniu b. r.

H otel G eorge’a. W. Pohorecki z Rosyi, dr. Ko hu 
z Bielska, J. Skupiewski z Bukaresztu, £. Kuryłowicz ze Złoczo­
wa, Wl. Sibrowiczowa z Rosyi, Z Lastowiecki z Lipnik, H. Ko- 
ser z Wiesbaden, Z. Lanekorońsfci z Tartakowa, L. Markowski 
z Dalnięza, H Leibben z Niemiec, A. Pohorecki z Rosyi.

H otel F rancuski. H. Dłuski z Łanowiec, J. Ernst, 
E. Rosenblat z Wiednia, J. Maas z Antwerpii, A. Tyszkiewicz 
z Rosyi.

H otel Kuropejęki. M. Skólska z Asco, E. Achrag, 
z Radowiec, E. Hering z W iednia, M. Br. Błażowski z No­
wosiółki

H otel Im p eria l.  M. Br. Nefkoll z Rosyi, E. Badian 
z Czerniowieo, E. Lóbenstein z Wiednia.

G ra n d  H otel. A. Abraham z Paryża, G. Aleinikoff 
z Rosyi.

H otel H ellerue. J. Weiss z Węgier, A. Kohn z Wie­
dnia.

H otel W anda. J. Latkowski ze Stanisławowa, Z Ku­
rek z Rożniatowa, K. Halkiewicz z Lubyczy, M. Nied^wiecki 
ae Skałatu, St. Hutkorasy Kaharatówki.

H otel p o d  T rzem a  k oron am i.  J. Denysiuk ze Lwo- 
wowa, T. Mykityn z Ciemierzyńca, W. (Jcher z Pragi.

n a d e s ł a n e .
Rubryka „NADESŁANE* 'nie pochodzi od redukcyi. 

która tez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Specyalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani

Dr. Zygmunt Spalke
powrócił i ordynuje 11-12, 3-5 ul. Grodzickich 4. I. p.

6324 6—.5

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

L e o n  ZESsi/pp
pow rócił i  ordynu je od 9—12 i od 2—5 640ń

■culioa. T e t g - i e l l o z i s ł c a .  n .r< H a ,  2  p l ą t r o

Sprzedaż biletów kolejowych 
znajduje się w mieńcie

w Biurze Dzienników i  Ogłoszeń 
SOKOŁOWSKIEGO, Pasaż Hausmana 9.

4168 K asa  o tw arta  przez cały dzień.

Bad Nauheim.
Willa Wandat Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchni*d 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 hvie~ 
tnia. — Zgłoszenia: Pensiou Vcia\valtung, ViUa Wanda. 
Bad Nauheim, Deutschlaud Karlsstr. 27. 33

Dzieci i panienki, potrzebujące huracyi, miano­
wicie przy reumatyzmaćh stawowych, mogą znaleść 
całkowitą opiekę — (z wyjątkiem lipca).

Właścicielka H elena Szczep ano wsha.

Tm ó w - J a a i e U o ń s h a  1 2

Materye na meble, portiery, story, firanki, dywany, tapety, meble sty- 
polecają lowe, orzechowe i machoniowe, oraz własną pracownię tapieerską.

P r ó b y  m a t e r y i  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a m y  f r a n c o .  “3538
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Posłuchania.
09 goflr 11. flo 1. popili, we środ y  l u t e d s te le  

-< iiMułeśŁulka. ‘ :6  gofia. 11. dv popołudniu we środ y
: < iied * l« e  u pre*j-dentn kraj. dyr. skar. Koiytow- 
* kiego. -  od goda. 11. d o l i .  pi dpopol.cod s ie n  n ie  
p dyrektor pocat ł telegrafów Beferowiozn. -  Od goda. 
U . Uo 12. praedpoi. c o d e le n u ie  n dyrektora kniei pań- 
itwowycb. - Od goda. 12. do 1. popol. c o d a ic u n ia  
e wyjątkiem w to r k u  1 n ie d E le it  w prezydynni wyż- 
*reg< nądr krajowego; w i i l e d s i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników a prowuicyi aa pop»«ed»iem »gloszeniom się. 
Od gods. 1. do2. popoł. c o d z ie n n ie  posłnohauie u mar- 
tiRłka, a wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o d e l f t l y i  Katedra metropolitalna łae. (ołtara, praed 

którym Jan Kaaijutieia r. 1600 ałoźył 6!u by wiekopomnej. 
Koioiói 0 0 . Domiiiiknuów, na wzór kościoła św. Piotra 
W lUyiuie. -- Kościół 0 0 . Bernardynów (Bioiątki twłok 
bł. ,iaua a Dukli, a przed kościołem na piaoyku obelisk 
k posągiem świętego, wzniesiony na painląjkę uohronienia 
miastu od '1'utarów). — Kościół P. "aryi Śnieżnej, jeden 
»o starszy cli w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
1 Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w ksatałoie 
krzyia, a roiundą we środku, jest jedną z ozdób ]<wowa. — 
Ceiklew wołoska czy ii stauropigialna, wnętrze w stylu 
luzantyóskim. - Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
iy Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna a posągiem 
św. Krzysztofa. — W. b. Wszystkie kośololy, otwarte tylko 
lano.

g n a b e n i l t z z e  g t n a e l i y  w  GniaobseJ
tuowy, tuż przy ogrodzie wiejskim (sala sejmowa pelaa 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Dula* Matejki). — 
Kutasa, nu Rynku, daiej gmacb Politechniki, nowy gmach 
sadowy przy ńl. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Obbo- 
ilusincu. Dom inwalidów przy ul. Kieparowskiej, Paiao 
aroybiskupi, Dniwersytet, Oiinn. lOanclszka Józefa, Kasa 
ossczędiicśol- — Warte zwledaeiiis zakłady typogratlozne 
.Ulowa polskiego*, oe niedzielę ed godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Admlnłstracyi.

O k r o iły  i g» izrh li Park na Wysokim Zamku z kop­
ili  ii Lubelskiej*, osypanym na pamiątkę SUO-tne!

rooanicy wiekopomnego Sejm*. — Park  Stsyjskl w y li KI
lińskiego. - ■Ogród miejski (Pojeztrickł) w środkuoslasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulięy Karola ladwMta. -  Wa— 
Dubernatorskfe praed Namiestnictwem.

W y s t a w y  I  m n c e a ,
-■ R leuztajęea wystawa w yrebdw praeniy

• I m > ir a ;( iw « g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Riesludeckich (pray placu Halickim). Wstęp woluy w po* 
niedaiiiłok, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

- N i e u s t a j ą c a  w y a t * w »  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy piacu iw . Lucka 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

- N nsaum  mi 
codziemiio (z wyjątkiom poniedziałków) ot 
popoł. (w niedzielę i święta otl godiiny 10 do 1).

— g a k l a i l  i i a r o d e o y  In * . O s z o t l d s k ł o k .  BN 
blloteka otwarta od godziny 9. do 2. ■ wyjątkiem niodzlol 
i świąt urociyBtyob. Gabinet monet i medali polskie! 
otwarty nadto we wtorki I piątki takśe od godziny 8 do 
6 popoł.

— ntiwenau I m l e u l a  RAsle4 naajr«Jaleb w# Lwo­
wie, ulica Teatralna I. 18.

M n s e u i u  p r z e m y s ł o w e  m ile jo fc le  otwarto 
od ił. rano do 8.

Tar* f»dakrdw ł dorzteki Kub dzienny awykły,
dorożka 2 konna JO et. -  Jednokonna 26 et. — Jaada na 
dworiec główny, 2 konna 60 ot. — 1 konna 46 ct. — 8a

ięksiy pakunek na kośie 20 ct. — Jazdy do rogatek. 
60 ct. -  1 konna 86 et., na  Wysoki garnek I do 

>y 2 konna 40 ct. — 1 konna 86 ct. — W po rs t 
uoonej, kurs dorośek 2 konnych o 10 et., jednokonnych

2 konna 
cmentarz,

o 6 ot. wyżej. Kura U akra (karety krytej) dwukonnego: 
swykły 46 et., na dworieo 1 zł. do rogatek  80 et., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 et., w nooy e  to  ot.
wy*ej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o«l I g o  m o j a  1 9 0 1 .  

wedle ezasu środkowo europejskiego późniejszego o S6 
mim. od cziibu lwowskiego.

I*o Lwowa przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 0*10 rano; osob. 8-60 rano; posp. 

1*36 w poł.; osobowy 6*50 wiecz.; posp. 8*40 wiecz.; osob. 
9*r>0 wiecz.; posp. 2*31 w nocy.

Z P o d w e ło e s y s *  ina Podaam ne) osob. 8*12 w no- 
ey; poap, 2*20 po pmadKlat * /  f W s g *  oadfb.l*«fc
w np&y.

Z T a r n o p o l a ,  B ro d ó w  os.7*40 rano (na Podzain.) 
Z G z ern  io w le o  : posp. 12-15 w nocy; osob. 6*20

rano; *»o«o. 1*46 w poładn.; osobowę 6*to wieczór, 
osob. )i’9 0  w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*56 w południe.
Z R z e s z o w a :  osob. 11*46 prsedpoł.
Ze S t r y j a :  osob. 8-10 rano, osob. 1*10 w połud.; 

osob. 4*40 popoł. osob. 10*50 w nocy.
Ze S o k a la  : mieś®. 8*15 rano; miesz. 6-— wieczór 

(ostatni ® Bełżca).
Z J a n o w a :  miesz. 7*45 rano; miesz. 12*55 popołud

SE» Łw8wa odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4*16 rano; posp.8*30raao; osoe 

8*40 rano; P* 8*56 ”  poiodnie; osob. 6*20 popoł.; osob 
ll*««-w »ocj; posp. 12*46 w nocy.

l>o P o d w o io e s y s k  (z Podzamosa) oiob. 6*48 rano; 
ezob. 9*42 rano; posp* 2*08 popoł.; osob. 11*32 w nocy.

Do T a r n o p o l a  i Brodów (z Podz.) 7-82 wieczór.
Do C z e r n lo w ie e :  osob. 6*26 rano, osob. !o*25 ra ­

no, po»P* 2*10 w popoŁ, osob. 10*30 wiecz. posp. 2*51 
w nocy.

Do S t a n i s ł a w o w a :  osob. 6*10 wieczór.

Do R z e s z o w a * ,  osob. 3-80 popoŁ 
Do S t r y j a  osob. 6*85 rano; osob. v  —  przed pot., 

o s o b .  « «r! PO połud. osob. 6*35 wieczór.
Do S o k a la  osob. 10*20 przed pot., osob. 7*26 wie­

czór (pierwsayi Betzoa).
Do J an o w a : miesz. 9*)5 przeilpołudrnem; miesz.

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-earepejskiugo.

Ib o  K r a k o w a  przychodzą:
Ze L w o w a  osob. 4*40 rano: **r>s|t. '.V r.uio; osob. 8-42 

rano; osob. 1*30 popoł.: posp. 2-::. .••.in A : » ok.6-25 icpo  
posp. 9*88 wieczór.

Z W i e d n i a  posp. 600 rano, osob. 9 45 rano, posp. 
2*48 popoł.; posp. H -18 wieczór; osob 10*09 wieesór.

Z L a n d e n b u r g u : osob. 5*12 popoł.
Z O ś w i ę o i m a  na Skawinę osob. 10.40 przed pett 

9-35 wiecz.; na Trzobiuię 7*30 rano.
Z N. Są c z  a przez lochę 6"30 rano, 4*56 popoł.
Z Su o h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*;ti> wiee*.
Z Wi e l i c z k i  osob. 11*16 rauo, osob. SóO wlec.
Z Kocmyrzowa: osob. 7*40 rano; osob. 1.— popofcj 

osob. 7*10 wiecz.

Z K rak ow a odchodzą:
Do L w o w a  posp, 6-81 rano, osob. 8-10 rauo, osob< 

11*— przed poł., posp. 2-49 popoł., posp. 8'48 wlecz,, osob, 
9*15 wieczór, osob. 10-50 w nooy.

Do We dui a  osob. 5*29 inno, posp. 722 rano, osob 
2*— popoł., posp. 2-81 popoł., posP. 10'— wieezór

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9-20 przedpołud.
Do T a r n o w a  osob. 6M5 wieoa,
Do Oś wi ę c l i n a  przez Trzebinię osob. 6-40 wiees.
Do O ś w i ę o i  ma na Bkawinę osob. 5-15 rauo, osob 

8*- popoL
Do N o w e g o  S ą c z a  na Suchę : osob. 8*56 przed­

połud.; osob. 7„33 wiecz.
Do S u c h y ,  W a d o w i e :  osob. 10-20 wieczór.
Do Wł e l i  ca ki miesz. 1*25 popoł., mięsa, 9-30 wiee
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 p.zedpoł.; osob. 1*08 

opoład.;sob. 8 *— wiecz.

T E  ATK M IEJSKI we L W O W IE .

99

W p ią tek  dnia 3 0  sierp n ia  IOOI rok n .

F A N  B A M A Z 1T
kom edya w 4 aktach J. B liziń sk icgo .

U

l'oczątvU o godzinio w pół do 8-m ej w ieczorem

tindziennic p rzed staw ien ie . F oczątek  o 3. JUileAy 
w cześn iej do nabycia w Riiurze F lohna. 6112

MOŻNA O G L Ą D A Ć

NA WYSTAWIE
No-wośoi 

z Wystawy Paryskie]

Porcelany, 
Ma j o l  i ki. 

S z k ł a  i 
Samowarów

urządzonej 
w domu handlowym

Kazimierza

Lewickiego
na I piętrze w 5 salach 

we Lwowie 
ulica Tryhttr niska

W ystaw ę zw iedzać  
można codziennie.

Wstęp wolny!
63U0 5—2

a wszelkie zapytania odpowiada Admini- 
stracya tylko po otrzymaniu 10 h. marki.

Drobne ogłoszenia.
Kupnu i sprzedaż.

2 v H a s ł o
Aworukie Va klg. 46 cent. 
iu ;ż0  świeżutkie deserowe  zo 
sinieranki i śm ietany. W ino- 

' grona ku racyjne  bardzo tanio. 
'Kawa wyśmienita od 64 cent 
zu pół klg. W ysiew k i z naj­
lepszych herbat Vs kg. 85 ct. 
l l  rbutn rosyjska ort 40 cent. 
za l /4 fun. poleca jedynie Z. 
Z adurow icz i  Sp Lwów, 
Akademicka ii 6430 1

m y b o r n n  k u w a  V* kilo 75, 
c*,. „Syryus-y“ ul. 8 Maju 

i. 2, Lwów. 6438 10— 1

p o w ó z  półkryty, prawie no- 
l wy zara/. do sprzedania. 
.Bliższej wiadomości udzieli 
p otyor hotelu Krakowskiego.

6148 3-3

l^ o r h it ia n y  i  p ian in a
w największym wyborze, 

jak zawsze w składzie JT. 
HBcissil, przedtem J BAr<KO 
w •> Ijwowie, przy ulicy Karola 
Ludwika 7. 6341 20

Owoce stołowe
w ła sn ej k u ltu ry

5 kg. winogron kuracyjnych 
biało różowych K. 3.20 

5 kg. melony ananasowe „ 2*20 
5 kg. w ielkich brzoskwini „ 6 00 
5 kg. średnich „ * 4,90
5 kg jabłek „ „ 3-00
5 kg. gruszek bery „ 3.60
5 kg. rajskich jabłek „ 2.00
franco za pobraniem G iorani 

Spangrłtero, T riest.
6040 10-7

Psy
do polowania, legaw e i jamni- 
k i psiarnia w Oknie obok Grzy- 
małowa* 6407 2-2

w inogrona
łiardzo słodkie w 5 kg koszy­
kach, bardzo starannie opako­
wane, przez co przychodzą nie­
naruszone, wysyła franco za 
180  codziennie św ieże. Józef 
Jost, właściciel winnicy i sadu 
owocowego Fehórtemplom (W ę­
gry) 6038 10 7

p ą s * * k a  z 24 pni z przy- 
■ rządami, odznaczona na 
wystawie 1894 roku zaraz do 
sprzedania. Malechów k. Lwo­
wa J. Lang. 6376 2-2

Inleresy maja
I handlowe*

A p tek a  w Chyrowie je s t  
do sprzedania ewentual­

nie do w y  dzierżawienia.
6439 6-1

TDealno&ć trzyp ię trow a  w  
•L lsam ejfi śródm ieściu w  naj­
ruch liw szym  punkcie miasta  
zaw ierająca różne lokale han­
dlowe, k orzystn ie  do sp rze­
dania. B liższe j wiadomości 
udzieli ustnie kancelarya  
ad w. dra Stefana Frenkla, 
ul. Akadem icka 12. Pośredni­
ctwo w ykluczone. 643710-1

» o sp rzedan ia  majątek 
ziemski w ładnero poło­

żeniu, 600 in., w tym 28o m. 
iasn grab i dębina w wieku 10 
do 30 letniego, gleba przednia 
czarnoziom, dom mieszkalny 
wygodny o kilkunastu ubika- 
cyach, budynki gospoclaraz* 
wszystkie murowane. Cena 
z inwentarzem 125.000 złr- za 
pośrednictwem Izby za ła ­
tw ień , plac Dąbrowskiego 5.

6426 4-1

U J  Sokalu dom du ży z ogro- 
”  dem i z zabudowaniami 
gospodarskim i do sprzedania  
z w olnej ręki. A d r e s : L. W ol­
ska, Dołęga , poczta Zaborów.

1153

/^JaK icrnia dobrze się rę- 
v- /  tująca za 800 złr. z zapa­
sami z powodu wzięcia restau- 
racyi kolejowej zaraz do sprze­
dania. Adres w Rodakcyi Sło­
wa P olskiego  6278 10-3

Mieszkania i sklepy.

» n iy  frontow y pokój
dla kawalerów, na biuro 

lub salon mód, jest zaraz do 
wynajęcia, ulica Ossolińskich 
L 11, w parterze na lewo.

6435 5-1

Przy  in te lig en tn ej ro ­
dzinie je s t  urządzony  

pokó j z  w iktem  zaraz do w y ­
najęcia. Ossolińskich 11 w  
parterze na lewo. 6434 5-1

Bardzo wygodne pomie­
szkanie dla P. Studentów  

wraz z całem utrzymaniem po 
nader niskich cenach, ulica 
Lindego 5, I. p. 6416 1

w w a d e n i c k  -  4 pokoje 
przedpokój, łazienka, po­

kój dla służby, kuchnia spiżar­
ka. 3 piętro, pomieszkanie 
kawalerskie 2 pokoje.

4988 10— 10

W zorow e um ieszczenie 
dla zamożniejszych ucz­

niów Hofmana 3 parter na lewo.
6059 5-5

W dow a po dziorżawoy, 
poszukuje dwóch stu­

dentów lub dwie panienki z 
szkół niższych na pomieszkanie 
wraz z całem utrzymaniem za 
m ieniem  wynagrodzeniem.

Wiadomość ul. Kochanow­
skiego 42 parter. 6261 6—6

TDorządne a niedrogie po- 
*- m ieszczenie dla uczniów. 
Klonow icza 3 I. p ię tro  drzw i 
1. 3. 6177 5-5

p o m ie s z k a n ie  w  parte- 
■ rze 4 pokoje, p rzedpokój 

fen//i, przedpokój, spiźar- 
i ogród w  w illi M arya

kuchn 
ma  w 
na K attelów ce. 6273 3-3

BTTcznlowie szkół średnich 
znajdą ze wszechmiar ko­

rzystne umieszczenie. Troskli­
wa ©pieką i nadaór męzki. — 
Wiadom. ulica Lelewela 1. 5, 
parter na lewo. 6311 5 4

^T eatralna 1. 8 .  I. piętro 
J 5 pokoi, przedpokój, ku­

chnia i spiżarnia, od 1-go wrze­
śnia do wynajęcia. 6364 3-2

D K L EPÓ W  kilka na różne 
O  przedsiębiorstwa bardzo ta­
nio. Łyczakowska 3. 6372 5-B

iW ullnskiego 3  1. p. Dla
kawalerów smaczna ku­

chnia domowa. 6387 10-2

M Tczniowie znajdą umie- 
szćzenie. Sumienna i tro­

skliwa opieka, ceny umiarko­
wane. Artur Marie protf. szer­
mierki, Pańską 16. 64U  2-2

M T flica  T e e h n i c k a  6 wśród 
ogrodów, zaraz do wyna­

jęcia I p. 9 pokoi, nyża, przed 
pokój, balkon, 2 kuchnie, spi­
żarnia, 2 strychy, 2 piwnice. 
Ewentualnie podzielić można.

6395 1

TDeriisteitnia IO 4 pokoje  
J—* n yża  kuch. l ip .  od paź­
dziernika. 6195 10-3

Doniesienia różne.
TByowo otw orzon e biuro 

w yw iadow cze Mariana 
K ruszeln ick iego  w Stanisła­
wow ie ul. Snpierzyńska 4 
poleca Szanow nej Publiczno­
ści ofieyahstów  pryw a tn ych  
i w szelk iego  rodzaju  służbę.

6119 17-1

T g  w racam  nwagę Wiełmo- 
żnych moich odbiorców, że 

jak przedtem tak obecnie urzą­
dzam pokoje i przyjmuję w szel­
kie roboty tapicerskie i deko­
rowania po cenach najprzy­
stępniejszych. Lwów ul. Trze­
ciego Maja 10 Szczurkowski.

6436 2-1

S p ra e d n ft  D iBettfw Jn/.ti,v anajduje się w« 
weLwowie w biut-e wiadowczein w Dyrekcyf kolei pań­
stwowych przy ul. Krasickich 5, tudzi i* w »geu«yi pieia. 
S. Sokołowskiego w Pasażu Hausman*.

T ^ y p lo m o w a n a  konserwa-
-*— torzystka, uczennica prof. 
Kurza, udzieia lekcyi fortepia­
nu. Zgłoszenia pod „N. M " 
Lwów główna poczta p. r.

6299 3-3

Kto szuka:,,racyposady,
służby,
m ieszkania,
zbytu towarów,

dzierżawy,
i iirzęW O wkto potrzebuje:

pomocników, 
leśniczych, 
lokai,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby; 

nająć mieSZMl,
cośkolwiek sprzedać.

kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu 
najprędzej i  najtan iej

uzyska to przez OGŁOSZENIA

Reftchdeutsche sucht Stel- 
lung unter „C. P .a Passage  

Hausrnan. 6432 1

l>) Z a o f i a r o w a n e .

p o s z u k u j ę  osoby in telig ,
■ w Ul e i  11 nu wieku, z <10i 
hremi rekom endaoyam i do 
nadzoru nad kilkom iesięczn. 
dzieckiem  i zarządu domemt 
Po dania nie uwzględniony 
pozostaną bez odpowiedzi, 
Adr.: J. Cząykowuka, Pietni- 
czany, p. Bóbrlca. 6421 3-1...........................   -w, ■ .-ś

kto chce:

w  Słowie Polsluem

Posaiitr i zajęcia.
a) Poszukiwane,

S  zdolnych gorzeln ików , 
tak prak tyczn ie  ja k  i 

teo re tyczn ie , poszukuje po­
sady. B liższa wiadomość u 
p. A dm inistratora gorzeln i 
parow ej w  Jasien icy ad 
K rosno. 6418 1
MHlody, dobrze reprezentu- 

jący się mężczyzna po- 
ezukuje intratne zastępstwo 
zarządu kamienicy lub hotelu. 
Kaucya do koron 10.000, adres 
„Zastępstwo* poste resB

™ 6424 1

w sze lk a  b ie lizn a  m ocna  
i bardzo tan ia

poleca

Maks Muhlfeld
Lw ów , R y n ek  37.

6300 10 6

M |tobrze polecony magi- 
ster farmacyi z pięciole- 

diem szuka od września posa-|  .  r Q1CU1 h ii i i ia  uu r  “

Dla chłopców
I m T a u c z y c ie i  kandydat rabi- 

i w  rmtu z dobremi świadoct- 
wami, dobry pedagog, włada 
jący dobrze językiem  polskim  
poszukuje posady. Zgłoszenia 
pod „Gliickliches Nenjahr" p. 
r. Lwów. 6429 1

koron dam temu, 
który wyrobi dla 

mnie pewną posadę woźnego 
lub jaką inną. Adres „W. S “ 
p. r. Kamionka Strumiłowa.
F 6379 2-2

Owa pani
która na dniu 28 b. m. znala­
zła w ogrodzie jezuickim apa­
rat fotograficzny (Kodak) raczy 
oddać takowy w biurze „Sie­
mens & Hałske* przy placu 
Halickim nr. 15, (w gmachu 
Banku hipotecznego).

6397 2 i

d b s o b a  inteligentna w śre- 
w  dnim wieku znająca bar­
dzo dobrze gospodarstwo, go ­
towanie, prasowanie, szycie  
szuka posady zaraz. Zgłoszenia 
A B. Lwów ul. Dominikańska 
5 sklep naftowy. 6333 1

TDosznl&je się do składu 
Linoleum, ul. SykstuskaSj 

2 praktykantów i jednego po­
mocnika do ekspedycyi gości, 

6431 2-1

TDomocnlk. młody zdolny 
■L ekspedyent potrzebny do 
magazynu drobiazgowego Szy- 
monowicza I. i Sataieckiogo S. 
w Stanisławowie. 6181 6-5

p o s z u k u j ę  na w ieś nau- 
■ czyc ie lk i dom ow ej dla 
dwojga dzieci szk o ły  ludo- 
w e j z grą  na fortepianie W y­
magane: odpowiednia, kwali- 
fikacya, bardzo dobra gran a  
fortepianie, w eso ły  temparar 
mant, 30 lat nie przekroczone  
św iadectw o lekarskie. Hono- 
raryum  wedle umowy, do 
odpisów św iadectw  dołączyć  
fotografię, która zwróconą  
zostanie. O ferty  rekomendo­
wane pod ,.N. F, L .(< do ad- 
m in istracyi „Słowa Polslc.*.

6239 7-6,

T Tcznia do praktyki z u- 
L-J kończoną 1 —2 klasą gi* 

mnazyalną lub realną, poszu­
kuje Adolf Gtirański, Stani­
sławów, handel korzenny i de-, 
likatesów. 6251 3 —3

Zastępca
dla jednej z najlepszych w ę­
gierskich fabryk salami poszu­
kiwany, Oferty pod cyfrą 
„W. P, 215* do R udolfa  
M o ss4  biuro dzienników Bu-, 
dupest, Dorotheagasse 8.

6383 3-2,
B T c z e ń  z ukończoną 4-tą 
^  klasą gimnazyalną znaj-! 
dzie umieszczenie jako prakty^ 
kant w księgarni H. Aitenberga
we Lwowie. 6385 2-%
fttJ otaryusz w Komarnie po- 

szukuje kancelisty ruty­
nowanego w sprawach hipo­
tecznych. 6406 4-2

N lia n n a , która umie krawie- 
czyzuę poszukuje miejsca 

za pannę służącą, ulica Dąbro­
wskiego 1. 2. A. Jaworska.

6405 2-2

J e u a ie  franęaise tres bieu 
recoinmóndóe cherche pla­

ce pour le matiu S’adresser 
h Mnie Terenkoczy, Mikołaja 
7 I. ćtage. 6371 2-2

ipimanie i nauka.
W p i s y  do gimnuzyum żeń­

skiego Józefy Goldblatt 
Kammerliug odbędą się dnia 
<?, 4 i 5 września przy ul Ko­
pernika 17. ____ 6440 1
M ^ensyonat c. k. konces. 
®  Zakładu wojskowego nau­
kowego w Krakowie poszuku­
je rutynowanego pedagoga* 
Oferty i dowody uzdolnienia 
nadesłać ul Zwierzyniecka 1. 9.

6369 3—2
l ^ a n R ę  buchalteryi poje- 

dynczej i podwójnej roz­
począć można codziennie w  
kon szkole handlowej S Szla­
gowskiego przy ul. Kopernika 
9. Wpisy nakursa szkolne han­
dlowe od i września. 6404 6-2



r roku 1894 najwyższą honorową na­
grodą c. k. Ministerstwa handlu

fabryka Szeligi Łyszkiewicza
3132i n ż y n i e r a

we Lwowie, ul. sw. A!ar dna 29, poleca

A sf a lt w  g o r ą c y m  s ta ­
n ie  do izolacyl funda­
mentów, oraz do osu­
szania zawilgoconych 
ścian w pomieszkaniach.

HTisKCKy bezpowro­
t n ie  gorącym asfaltem 
grzyb drzewny.

T e k t u r ę  a s f a l t o w ą  E la s ty c z n e  p ły ty  łz o
ogniotrwałą do krycia lacyjno.
dachów od 20 ct. za 1 
metr. kwadr.

Ł a k  a s f a l t o w y  i  s m o ­
l ę  d y s ty lo w ra n ą  bez­
wodną do konserw acji 
dachów j drzewa.

P a b r y K a  wykonywa po­
krycia dachów i repa- 
racyę w całym kraju 
swoimi robotnikami.

Telefon ur. 250.

FBBBYKa SZELIGI TO M M
i/naynlera we Lwowie, poleca 

D ach y  iiolKcemeiitowe, nie wymagające
wiązań dachowych, bez konserwacji i repa- 

racyi wiecznej trwałości.

Pasy skórzane do maszyn, |  
Smary, tłuszcze, pakunki do 

maszyn i kotłów,
najtaniej i w najlepszej jakości u

m Pioma mm is p h i j ^  we Lwowie.
6339 12—2

M'
H T;ij q '^4 zeta Świąteczną"

czasopismo tygodniowe polityczne i społeczne 
wyciiofl:<i we L w ow ie co n ie d z ie lę  ran o o g. V28 

z a w ic i*  wszystki e na j św ież sze  wiadomości  polityczne, 
k ron ika r sk ie  itd.  z ostatniej chwili. 4435

K-hl.ni i oMn. „ftuzoly Świątecznej4*: Lwów ul. Cicha 5.

Lwowskie Biuro handlowe
p rz y  ul. K ośc iuszk i 4. 

gffT* sp rze d a je  najtaniej

W ę g ie l  k a m ie n n y
Ua gorzelń, młynów, lokomobil i t. p. z najlepszych 

^  kopalń. 8

Najlepsze Badaskońskie 
W IN O G R O N A  D E S E R O W E

Chaslas i wonne Muscat uznane jako najlepsze 
i do transportu nadające .się winogrona węgierskie 
poseła w pięciokiiowycb koszykach po 6 koron franko 
za pobraniem, ponadto

D eserow e śliwki
w pięciokiiowycb koszykach po 4 koron.

IGMACY NAGY jr.
właściciel winnic. Topolcza nad jeziorem Platten do­

stawca nadworny. 6384 3-1

n
„fctotieai Pr*, 
mler* (ang.), 

-ATHjLA" 
(Kretemarj 

, Adria* 
„ El e k t r  a" 

styryjskie, p o l e c a  najtaniej 
fjuż od 80 zl.J Skład massyic 

do szycia i rowerów

Fobusa Rosenmanna
we Lwowie, Hotei sBelle-Vue“ 

Cenniki gratis i franco.
3614 40—3̂

W dniach 18, 19, 20 i 21 września b. r. 
odbędzie się w Krakowie

I. Zjazd przemysłowy
Dla członków udział 28 K., dla osób towarzyszą ych 10 K.

A dresy firm do księgi adresowej przemysłu galicyjskiego 
przyjmuje się d o  Końca s ierp n ia , 

tn&eraty (15 K. za stronę 8 K. za połowę) dó j  w rześn ia .

Komitet 1. Zjazdu przemysłowego
w Krakowie, Synek główny 17, II. p. 
we Lwowie, ul. Chorążczyzna 17 I. p. 

6425 1 (Towarzystwo Politechniczne).

L. 1L922.

0 6 W I E S Z C Z E M Ł

We czwartek dnia 26 września 1901 roku odbędzie się publiczna licyta- 
cya celem wydzierżawienia prawa propinacyi wódczanej i piwnej, oraz prawa po­
boru dodatku gminnego od napojów spirytusowych Gminie miasta Stanisławowa 
przysługującego, na przeciąg lat trzech od 1. stycznia 1902 roku do 31. grudnia 
1904 roku.

Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz 
oczny:

1. Za prawo wyszynku gorących napo- 
jw z wyłączeniem piwa w obrębie miasta 
Stanisławowa 10.000 koron.

2. Za prawo poboru dodatku gminnego 
d napojów gorących z wyłączeniem piwa 
i obrębie miasta Stanisławowa 80.412 
oron.

3. Za prawo wyszynku piwa w obrębie 
liasta Stanisławowa 14.000 koron.

4. Za prawo poboru dodaktu gminnego 
d piwa w obrębie miasta Stanisławowa 
65.824 koron.

5. Za prawo propinacyi wódczanej i pi­

wnej wydzierżawionej przez gminę miasta 
Stanisławowa od c. k. galic. funduszu propi- 
nacyjnego w Knihininie całym wraz z czę­
ścią Stojowskich, w Mykietyńcach, Uhorni- 
kach i Podłużu 57.000 koron.

6. Za wydzierżawienie karczmy lk. 5, 
przy ulicy Halickiej wraz ze stajnią i grun­
tem obszaru 63 sążni kwadr, i karczmy lk. 
67 przy drodze do Opryszowiec z gruntem 
budowlanym 197 sążni kwadr, i ogrodem 
obszaru 1. morg 623 sążni kwadr. 2.000 
koron.

7. Za wynajęcie karczmy miejskiej za 
cegielnią, lutrówki wraz z magazynami wód- 
czanymi i lodownią 1.000 koron.

Cena wywołania za wszystkie powyżej
wyszczególnione przedmioty dzierżawne wy­
nosi 330.236 koron, wadyum przy licytacyi 
złożyć się mające 33.000 kor.

Oferty pisemne na wszystkie wyżej po- 
szczególnione przedmioty dzierżawne opie­
wające? . należycie ostemplowane, przez ofe­
renta własnoręcznie podpisane i opieczętowa­
ne, wnosić należy w dniu 26. września 1901 
od godz. 10 przedp. do godz. 12 w południe 
w Prezydyum tut. Magistiatu.

Warunki licytacyjne mogą być przej­
rzane w godzinach urzędowych w biurze I. 
Magistratu.

Magistrat król. woln. m. Stanisławowa
6012 3 -8 dnia 8. sierpnia 1901 r. medler.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poręką, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińslueg©


